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Ogloszenia. 


Od objętości wiersza 
petytawego pięciołamo- 
wego 6 ct. 

Reklamy w rubryca 
„Nadesłane“ 20 et. ad 
wiersza. 

Jedno ogłoszenia 
drobne do 6 wierszy 
20 ct. 

Dołączenia da Kur. 
jera (Pruspekia, eyrku- 
farze etc.) przyjinuje się 
za cenę 1 zł.od 100 egz. 
dla zamiejscowych a 
50 ct. ad 100 agz. dla 
miejscowych prenmme- 
ratorów. 

Rękopisów Redak- 
eja nie zwraca. 

Listy reklamaeyjne 
mieopieczętowane nie- 
podlegają apłacia. 


Dziś: Wincentego z Pauli 


e oda: Apoliuarego- 
Niedziela: Czesława. zwatek: Krystyny. 
Piatek: Jakuba. Í 


Poniedziałek: Praksedy. 


Los nauczycieli ludowych. 


Po kampanji prusko-austrjackiej w roku 1866 
utarło się w Europie twierdzenie, że nie iglicówka 
Dreysego przysporzyła Prusakom zwycięztwo lecz 
„Schulmajster*. Wyższy stopień oświaty elemen- 
tarnej żołnierza pruskiego nad austrjackim prze- 
ważył szalę zwycięztwa na pobojowiskach Sado- 
wy. Jest to pewnik uznany przez opinję publi- 
czną obu ówczesnych stron wojujących, pewnik, 
z którego dumni są poddani Wilhelma, i dla tego 
nauczyciel ludowy w Prusiech postawiony jest 
odpowiednio, i otoczony dbałością sfer rządo- 
wych. 

I u nas zdawało się, że uchwalona w roku 
1872 ustawa o stosunkach prawnych stanu nau- 
ezycielskiego w publicznych szkołach ludowych 
położy raz na zawsze koniec bezprawnej sytuacji, 
w jakiej znajdowali się nauczyciele, i zapewni 
im ludzką egzystencję. Zdawało się, że ustawa 
o „prawnych* stosunkach, istotnie obdarzy p ra- 
wem ludzi, co niosąc oświaty pochodnię, są po- 
niekąd gwaraniami przyszłości kraju i narodu. 

Ustuwu ta unormowała system obsudy miejse 
opróżnionych, etatowość, awanse, płace i eme- 
rytury. 

Nauczyciel ludowy na podstawie tych norm 
powinien był przestać być żebrakiem o posady, 
skazanym na płaszczenie się i kłanianie indywi- 
duom, częstokroć nie zasługującym na zwykły na- 
wet szacunek. Powinien był mieć zapewnione 
słuszne posuwanie się według skali starszeństwa. 
Powinien był otrzymać środki utrzymania, dosta- 
teczne i stosunkowe do warunków bytu, aby 
zmuszony poprzesiawać jedynie na zarobku, z 
funkcji nauczycielskiej płynącym, nie był nara- 
żony na troskę o chleb codzienny dla siebie 1 ro- 
dziny, i nie potrzebował, jak dawniej bywałe, po 
chałupach wybierać należytości swoje. 


Z wystawy dzieł sztuki. 
L 


Ciagle jeszeze przychodzą nowe obrazy na 
wystawę w auli politechnicznej i dlatego trudno 
rozpocząć przegląd systematyczny naszego salo- 
nu. Możebna jest tylko wędrówka bez ułożonego 
z góry planu, w której tylko subjektywne wra- 


' żenie wpływać na nas będzie. A jeżeli ten wzgląd 


przedewszystkiem kierować będzie nami w wybo- 
rze, to trudno zacząć od czego innego jak od pej- 
zażów, górujących na wystawie i liczbą i do- 
borem. 

Zaczynamy od Brochockiego, albowiem „z 
wieku i z urzędu* należy mu się pierwszeństwo. 
Znakomity pejzażysta wystawił rzecz tylko jedną, 
ale malowaną tak znakomicie, że trudno oko o- 
derwać od tej jego „Zagrody wiejskiej*, w której 
plan dalszy jest równie arcydzielnie trzymany 
jak pian pierwszy i w której tyle wiejskiego 
prawdziwie uroku i powietrza. Dwie chatki po- 
chylone starościa stanęły na przodzie, koło nich 
stoi wóz chłopski i rozmawiają dwaj gazdowie. 
Kompozycja prosta, naiwna, ule jak wykonana! 
Obie chaty ze strzechami mchem okrytemi, dro- 
ga błotnista i plan dalszy pełen świeżego po- 
wietrza, oto zalety tego obrazka, który niema 
nie sobie równego na wystawie. 

Obok niego stanąć może chyba piękna kom- 
pozycja Streita, u którego również pejzaż pierw- 


Binro Redakcji przy ulicy Kopernika 1. 9. (urząd telegraficzny) 


W torek: Mauji Magdaleny. 


Z Z DZ W — 


"a tym razem, co mu się rzadko 


Tymczasem sytuacja nauczycieli ludowych 
nie zbyt wiele zmieniła się od czasu wejścia w 
życie ustawy szkolnej z r. 1873. Byt ich zawisł 
ciągle w pierwszej linji od czynników, najezę- 
ściej nieprzyjaznych samemu zawodowi. Są skazani 
na nieustanną walkę, wśród której nie mają na- 
leżytej opieki i ochrony od władz nadzorczych. 
Po 11 latach nabytego prawa do wyższej kate- 
gorji płac, nie mogą się doczekać faktycznego 
poboru wyższego i w poszukiwaniu swego jasnego 
prawa, są odsyłani do drogi pieniacznej przed 
trybunałem administracyjnym, na co nie mają 
ani czasu ani pieniędzy. 


Etatowość ludzi ukwalifikowanych należy do 
rzędu nadzieji i widoków, na których spełnienie 
muszą czekać niekiedy lat kilkanaście. A wtym 
okresie jedno pociągnięcie pióra rozgrymaszone- 
go, może ich pozbawić kęsa chleba, jak to mie- 
liśmy straszny wypadek ubiegłego roku po wa- 
kacjach, kiedy paręset osób uznano za „vogel- 
frei*, i postąpiono z nimi gorzej, jak z ostatnim 
lokajem, któremu przecież przysługuje 14-duiowy 
termia wymowy.. Najsmutniejszemi zaś są sto- 
sunki emolumentowe, bo wręcz takie, iż się zda- 
je, jakoby nauczyciel uważany był za wyjątkową 
istotę, która pod względem Życia nie powinna 
mieć i nie ma tych potrzeb, jak inni funkejonar- 
jusze publiczni, a więc powinna się kontentować 
'/, części lub połową tego, co mają inni. 


Czyż można tedy dziwić się, jeżeli kwestja 
poprawy bytu nauczycieli ludowych od kilku lat 
stoi na porządku dziennym, i staje się tem gło- 
śniejszą, im więcej znajduje przeciwników, zucie- 
trzewionych i pozbawionych wszelkiej wyrozumia- 
łości. 

Donosiliśmy już parę razy, że krzywdzone 
nauczycielstwo, widząc bezskuteczność uchwał o- 
statniej konferencji krajowej, postanowiło zwołać 
w r. b. umyślny wiec, ku czemu zawiązał się był 
sze zajmuje miejsce, jakkolwiek obraz cały nosi 
tytuł „Ostatnia krowa*. Grupa, ustawiona na 
pierwszym planie a złożona z chłopów, krówki 
mizernej i żyda arendarza, wydzierującego chło- 
powi ostatni dobytek, jest pełna charakterystyki 
i pod względem miniaturowego wykończenia po- 
jedyńczych figur zasługuje na widzenie, a przecież 
główną charakterystyką obrazu jest pejzaż, odda- 
jacy znakomicie przymrozek wieczorny po odwil- 
ży i śnieg puchowy obciągnięty z wierzchu sko- 
rupą lodową, a oświetlony efektownie refleksami 
zachodzacego słońca. W obrazku tym żyje wszy- 
stko i porusza się, a jeżeli pierwsza grupa że 
względu na wykończenie zasługuje na uwugę 
prawdziwego znawcy, to i laika zajmie % pe- 
wnością druga grupa przed kurczma, wśród któ- 
rej stoi chłop z rwącym się ze sznurka wieprzem, 
tudzież dziewczyna, pędząca stado gęsi ruchli= 
wych i gęgających. Tu łączy się nadzwyczajna 
umiejętność z poczuciem natury i poczuciem 
wszystkich tajemnie perspektywy powietrznej. 

Bardzo piękny krajobraz nadesłał także zonn- 
komity nasz pejzażysta Aleksander Swieszewski, 
zdarza, wybrał 
on sobie temat swojski. Obraz jego przedstawia 
„Noe z nad brzegów Gopła*, a jest w tej nocy 
oddana jakaś dziwna cisza i tęsknota, stanowią- 
en charakter naszych rodzimych widoków. Szmat 
wody i nieba, brzeg widny w oddali, oto cały 
temat pejzażu. Ale malarz umiał znaleść wdzięk 
w tej prostocie, a oświetliwszy widok księżycem 


Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębie na ptactwo bło- 
tne i wodne. 


Wschód słońca o 4 g 25 min 

Zachód słońca o 7 g. 43 min. 

Barowetr: TW m. — Pogoda nie- 
| pewna. 


komitet w Kołomyi. Z pewnej strony postarano 
się o usunięcie tego sposobu agitacyjnego, i © 
odesłanie projektowanych reform na walne Zgro- 
madzenie towarzystwa pedagogicznego. 

Po wczorajszej rozprawie nad tym przedmio- 
tem w Tarnowie, obracającej się w formalisty- 
kach, z trwogą widzieliśmy niepomyśluy obrót rze- 
czy, lecz na szczęście uratowano elaborat kołomyj- 
ski od dalszej przewłoki, a może i od zupełnego 
zwichnięcia. Zjazd pedagogiczny zdecydował, 
| nie spuszczać z oka maksymy kołatania. Stan 

nauczycielski jest faktycznie bez obrony, i jeżeli 
sam nie będzie kołatał, to ośmieli tyłko prze: 
ciwników do praktykowanego już niestety dalsze- 
go okrawywania wymogów szkoły w ogóle, i do 
coraz bezczelniejszych jeremiad na punkcie o- 
szczędności --- 0 której — rzecz osobliwa — 
wtedy tylko jest mowa, kiedy chodzi o biedną 
szkołę i nauczycieli, a na którą sfery decydujące 
wcale nie zważają przy wielu zbytkowuych wyż 
datkach. 


Biskupi ruscy w Krynicy. 


Począwszy od dnia 11. b. m. była Krynica 
widownią niezwykłej uroczystości spowodowanej 
pontyfikałnem poświęceniem wspaniałej, staraniem 
X. kan. Zegiestowskiego wybudowanej cerkwi, 
oraz połączoną z tem poświęceniem uroczystością 
sekundacyj czcigodnego fundatora tego pięknego 
domu Bożego, zaszczyconego równocześnie przeź 
J. świętobliwość papieża godnością prałata. Na 
uroczystość tę zjechało 6 dostojników kleru gr. 
kat. z xx. biskupami Stupniekim i Sembratowi- 
' czem na czele, a za tymi podążył liczny bardzo 

zastęp księży unickich z całej okolicy, który z 
| połączeniu z obywatelstwem okolicznem, księżmi 
rzym. kat. wyznania, pelskimi osadnikami i urzę- 
' dnikami, w zakładzie kąpielowym przebywającymi, 


i rzuciwszy odblaski tego światła na jezioro, o- 
żywił całość i nadał malowidłu tem samem urok 
dalekiej perspektywy. 

Obok wymienionych nadesłał także trzy no- 
we pejzaże Roman Kochanowski, Wł. Malecki 
i kilku iunych. 

Maleckiego „Pod lasem“, odznacza się natu- 
ralną zielonością i charakterystyką wyborną drzew, 
ale grzeszy poniekąd niedbale rysowaną sztafażą; 
pejzaże Kochanowskiego, mającego poczucie deli- 
katne typowych widoków naszego kraju zachwy- 
cają każdego właśnie tą dobrze odczutą swojsko- 
ścią, dowodzącą wielkiego umiłowania ojczystego 
kraju, ale rażą również mylnym rysunkiem figur, 
że wymieniamy tu tylko fatalnie narysowana po- 
stać nagiej niewiasty, niby Najady w „Źródle 
leśnem*, tudzież olbrzymiego koguta na drugim 
planie w „Krajobrazie z naszych okolie*. Zresztą 
p. Kochanowskiemu oddajemy cześć wszelką. Je- 
go „Brzeg lasu* jest pejzażem pełnym wdzięku 

i 1 charakterystyki, pejzaż w  „Źródle leśnem* 
Świetnie jest malowany, a typowe wierzby w 
„Krajobrazie* są jakby wykradzione naturze, ale 
na tem koniec. P. Kochanowski niema usposo- 
bienia do kompozycji figuralnych i powinien się 
ograniczyć li tylko na pejzażach. 

Skoro już o pejzażnch mowa wymienimy re- 
sztę krajobrazów. O kilku poprzednich rozpisa- 
liśmy się obszerniej, rasztę możemy zbyć króciej. 
Przedewszystkiem więc zanotujemy, 
dobry nasz znajomy pan H. Grabią 
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jakoteż z Nowego Sącza z p. starostą Zborowskim 
przybyłymi, wspaniałym wieńcem otoczył czci- 
godnego jubilata. Dodajmy do tego kilkotysięczną, 
znaną z pobożności ludność wiejską okoliczną, 
zebraną na wspaniałe zewszechmiar nabożeństwo 
i ceremonię poświęcenia, a otrzymamy w całości 
obraz, który na długie czasy wyrył się w sercu 
każdego z uczestników tej uroczystości. Pomijając 
niezwykle gościnne przyjęcie całego licznego ze- 
brania w domu jubiłata, który pomimo podeszłego 
wieku, formalnie odmłodzonym się wydawał — 
trudno nie wspomnieć o odwidzeniu dwukrotnem 
zakładu zdrojowego przez xx. biskupów z przy- 
byłymi z nimi xx. kanonikami kapituły lwowskiej 
i przemyskiej. 

W dniu 12. b. m. przybył celem zwidzenia 
zakładu zdrojowege x. biskup Stupnieki, powitany 
przy źródle krynickiem przez liczne grono ba- 
wiących tu gości kąpielowych, księży polskich, 
zarząd zdrojowy i obywateli tutejszych, imieniem 
których przemówił x. Ignacy Domiec, kapelan 
zakładu w te słowa: „JW. najprzewielebniejszy 
Pasterzui My Polacy, wierne dzieci katolickiego 
kościoła, witamy Waszą Biskupią Mość radosnem 
sercem i szczeropolskiem uczuciem w tym na- 
szym zdrowiodajnym zakątku górskim. Składamy 
Waszej Biskupiej Mości hołd nszanowania i czci 
należnej najdostojniejszemu książęciu kościoła i 
najwyższemu duchownemu  naczelnikowi pobra- 
tymczego nam narodu ruskiego. Za łaskawe od- 
wiedziny dziękujemy serdecznem  polskiem „Bog 
zapłać* i czysto ruskiem życzeniem „mnohaja 
lita“. —- X. biskup piękne podziękowanie zakoń- 
czył życzeniem, by woda krynicka zatarła jak 
najrychlej wszelkie waśnie między bratniemi na- 
rodowościami. 

W dniu 14.b.m. przyjmował w swoim domu 
notarjusz Stanisław Znamirowski z staropolską 
gościnnością obu xx. biskupów i ich towarzyszy 
wraz z licznem gronem tutejszych i okolicznych 
obywateli. Między zaproszonymi znajdował się 
przybyły tu przypadkowo aa lustrację z Wiednia 
radca dworu z ministerstwa rolnictwa p. Lippert. 
Licznych toastów i towarzyszących im przemó- 
wień, trudno kolejno opisywać — wspomnę tylko 
o podniosłem przemówieniu x. biskupa Stupnie- 


kiego, który zwracając się w końcu swej du- 
chem pojednawczym tchnącej polskiej mowy ku 
p. bofratowi Lippertowi, zakończył takową po 


niemiecku, prosząe go, by nie wierzył dziennikom 
niemieckim, tendencyjnie nienawiść Polaków i 
Rusinów głoszącym, lecz, aby patrząc własnymi 
oczyma na naszą przyjaźń i zgodę, w kompeten- 
tnych kołach o takowej zaŚświadczył. Poczem 
wśród odgłosu muzyki grającej naprzemian polskie 
i ruskie melodje, wypito toast „Kochajmy się* i 
pożegnano z entuzjazmem czcigodnych gości ru- 
skich, odjeżdżających wprost do wieczornego po- 
ciągu do Muszyny. 


„Skały ~w Odrzykoniu* zupełnie podobne do re- 
szty jego skalnych widoków, że Peters ma na 
wystawie wcale piękne dwa pejzaże „Widok o- 
kolicy Silvaplana w Engadin“ i „Noe w świetle 
księżyca,* że pan Mirecki próbował malować pa- 
łac Wiłlanowski, i że nareszcie p. Gramatyka 
wystawił „Widok wiosenny* celujący wielu zale- 
tami, ale mający także tę wielką wadę, że jest 
wiosennym. 

Właściwie pejzaż wiosenny jest może jednem 
z najpiękniejszych zadań dla malarza krajobra- 
zów, ale powiedzmy równocześnie jednem z naj- 
trudniejszych. Jaskrawość zieleni wiosennej, łą- 
cząca się z jaskrawością flory wymaga ogromnego 
poczucia harmonji barw u artysty, a inaczej mści 
się na malarzu okrutnie. P. Gramatyka oddał 
wybornie odcień zieleni wiosennej w kizewinach, 
ala wzmocnił go jeszcze bardziej florą oślepiają- 
cej białości i jaskrowości tej niezłagodził bynaj- 
mniej planem dalszym na którym by można przez 
słabsze nuance farb złagodzić surowość kolorytu 
pierwszego planu. I dla tego to, pomimo wszy- 
stkich zalet pejzaż p. Gramatyki nie robi przy- 
jemnego na widzu wrażenia. 

Zamykając na tych uwagach na razie fejle- 
ton zwracamy uwagę czytelników na sumiennie 
'a z talentem malowany widok architektoniczny 

St. Bryniarskiego, przedstawiający „Kościół 
katedralny z kaplicami na zamku w Krakowie“. 
Bolestaw Spausta. 
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Dom świętego Bazimierza w Paru 


Instytucja ta jest przytuliskiem dla weteranów 
naszej sprawy narodowej, i stała dotąd ofiarnością 
publiczną lub prywatną. Obecnie zarząd jej urzą- 
dza loterję fantową na podtrzymanie zakładu. 

Rząd francuski pozwolił wypuścić biletów na 
sumę 300.000 franków z warunkiem, jak to jest w 
obyczaju, aby '/, z tego poszła na dobroczynność 
francuską i aby wartość przeznaczonych na loterją 
fantów wynosiła także '/, całej sumy. Ponieważ 
300.000 biletów frankowych ma się sprzedawać we 
Francji, ponieważ w skutek najzupełniej niespo 
dziewanego zainteresowania się tą sprawą artystów 
francuskich i w skutek ustawicznie ofiarowan;'ch 
przez nich darów, liczba fantów nie tylko wzro- 
śnie podwójnie w stosnnkn do zawarowanej warto- 
ści, ale będzie znacznie wyższą, Kemitet więc dam, 
który sprawę tę wziął w ręce, a którego prezydentką 
honorową wybrano księżnę Władysławową Czarto- 
ryską a wiceprezydentką hr. Helfenstein de Mont- 
tesuy, zamiast trzystu ma zamiar wypuścić sześć- 
set tysięcy biletów i z tych połowa ma się sprze- 
dać we Francji, reszta zaś niezawodnie znaleść 
powinna pomieszczenie w krajn, zwłaszcza że o- 
prócz Polski samej wszyscy emigranci, znajdnjący 
się bądź w Europie, bądź w Ameryce, skwapliwie 
pośrednictwo w rozprzedaży biletów na siebie przy- 
jeli. Łatwo zrozumieć, że uzyskana suma tak poka- 
źna zapewniłaby na długo byt jednej z bardzo wa- 
żnych instytucyj dobroczynnych polskich we Francji 
a w razie kiedyby na to okoliczności dozwoliły, 
kapitał stosownie do statutów swoich mogłaby prze- 
nieść się do krajn. 

Bilety loreryjne, do których piękną i wiele 
mówiącą winietkę wykonał p. Andriolli, wyszły już 
z drukarni pani Żabiczyny. 

Mimo, że w krajn naszym wyjątkowo dzisiaj 
potrzeby solidarnego ratowania się są większe 
aniżeli kiedy indziej, nie wątpimy jednak, że i to 
usiłowanie próżnem nie pozostanie, zwłaszcza, że 
czas zakreślony na przeprowadzenie całej sprawy 
przeznacza się na dwa i pół lata. 

Żeby sprawa atoli » ile możności przyspieszo- 
ną być mogła i żeby decyzja co do jej rozmiaru 
jak najprędzej zapadła, trzeba aby artyści nasi 
nie poprzestawali na samej deklaracji darów, ale 
aby najskorzej je przysyłali. Dziś bowiem wśród 
obrazów jnż zebranych  figurnją przeważnie fran- 
cnskie a prawdziwie jnż królewskim darem jest 
olbrzymie płótno p. Matifas, przedstawiające kraj- 
obraz zimowy. Znawcy ocenili je na 15.000 fran- 
ków a cena ta wcale przesadzoną nie jest, zwła- 
szcza jeśli zważymy, że obruz ten w Salonie od- 
znaczony został przez mention honorable. Żeby da- 
ry artystów polskich miały być równie sute, natu- 
ralnie nikt tego wymagać nie może; ale bodajby 
już dla samej tyłku dnmy narodowej nie należało- 
by się dać zdystansowywać przez cudzoziemców a 
przynajmniej pośpiechem i gotowością dowieść, że 
sprawa to nasza, że z nią nie tylko współcznjemy, 
ale owszem, że leży nam ona mocno na sercu. 


Prokurator przed sądem. 
(Ciąg dalszy) 


Na odroczono rozprawę 
łudnia. 

Dr. Haczek zeznaje jeszcze w sprawie „Kunst- 
pauzy“ tak samo jak poprzedni świadkowie, po- 
dejrzenia jednak nie powziął żadnego. 

Świadek Baruch Schaetz, lat 58, izraelita, 
żonaty, dzierżawca w konkursie, był w śledztwie 
o sprzeniewierzenie, obecnie uwolniony ale spra- 
wa jest w rekursie w najwyższym trybunale, 

Obrońca żąda zaprzysiężenia, bo świadek nie 
jest już w śledztwie. Prokurator sprzeciwia się. 
Trybunał udaje się na ustęp i uchwala świadka 
Schaetza nie zaprzysiądz, albowiem jeżeli ktoś 
został uwolniony a prokuratorja wniosła niewa- 
żność, to jest tak, jak gdyby był w śledztwie, a 
więc paragraf 117 1. 1 musi być zastosowany. 

wiadek zeznaje, że będąc oskarżonym miał 
jako obrońcę dra Haczka. Kiedy ehodziło o odro- 
czenie rozprawy nie mówił Haczkowi nie takiego 
coby wskazywało, że M. wziął pieniądze; Haczek 
się myli, jeżeli tak mówi. Po przedstawieniu ze- 
zmań Haczka obstaje przecież przy tem zeznaniu. 
Przewodniezący napomina go, żeby prawdę mó- 
wił, bo trudno przypuścić, żeby dr. Haczek bez 


tem do  popo- 


powodu kłamał. Schaetz powtarza stanowczo, że 
wcale z Haczkiem nie mówił, i w ogóle o ża- 
dnem przekupstwie nie słyszał. Następuje kon- 
frontacja z Haczkiem, który oświadcza, że kiedy 
miał być u Białoskórskiego przesłuchany od razu: 
domyślał się, co ma zeznać o rozmowie z Schoe- 
tzem, wiedzą o tem i inui adwokaci, którzy sły- 
szeli jak to powiedział. Dr. Haczek powtarza 
Schaetzowi w oczy całą rozmowę i najdrobniej- 
sze okoliczności. Schaetz mówi, że to: wszystko 
nieprawda. Dr. Haczek przedstawia Schaetzowi, 
że będac u niego w kancelarji rozmawiał z nim 
o tem — Schaetz i temu zaprzecza. Haczek po- 
wołuje się na dra Atlasa. Dr. Atlas wchodzi i po 
zaprzysiężeniu zeznaje: przy rozprawie Enslerow- 
skiej bronił Krajczyckiego. O konferencji Sekala 
z Mehoferem słyszał. Zeznanie Haczka 0 tem co 
mówił po otrzymaniu wezwania potwierdza w zu- 
pełności i bardzo szczegółowo. 

Przewodniczący przywołuje znów Schaetza i 
przedstawia mu raz jeszcze, że Haczek nie może 
mieć żadnego celu zeznając o rozmowie, w któ- 
rej Schaetz miał mu wspomnąć, iż M. został 
przekupiony. Kiedy Schaetz. i teraz uporczywie 
dawne zeznanie podtrzymuje, powstaje prokura- 
tor i prosi, żeby wysoki trybunał uchwalił na 
podstawie $ 278 p. k. przerwać rozprawę Meho- 
fera i przeprowadzić natychmiast przeciw Schae- 
t4owi rozprawę 0 oszustwo z § 199 l. a. przez 
fałszywe świadectwo. Ewentualnie prosi prokura- 
tor o zarządzenie śledztwa wstępnego. Po długiej 
naradzie uchwalił trybunał przeprowadzić rozpre- 
wę, przy której, jak to podaliśmy wczoraj, Schaetz 
został uwolniony. 

Wchodzi następny świadek Maksymiljan Chłe- 
bik, zastępca prokuratorji w Czerniowcach, były 
podwładny Mehofera. Chlebik zeznaje z wielką 
restrykcją i opowiada na wstępie nieskończenie 
długą historię jakiegoś procesu, która jak się 
wreszcie pokazało z procesem M. nie a nie nie 
ma wspólnego. © swoim byłym szefie wyraża się 
z wielką dewocją i uszanowaniem. W urzędowa- 
niu nigdy nie zauważył nie zdrożnego. O Miieku 
słyszał ciągle, ale na zapytanie przewodniczącego 
czy w połączenin z M. powiada „broń Boże“. Z 
zeznań tego świadka, które przewodniczący z nie- 
małą trudnością wydobywa, wynika, że Miek był 
w jego oczach jakiemś „bete noir“, o którem po- 
rządny urzędnik nawet mówić nie powinien. Razu 
jednego znalazł na binrku szefa znana już kart- 
kę z napisem „Mic“ i wtedy przeszło mu przez 
głowę podejrzenie, którego się jednak obecnie 
ke gdyż wie już że to „Mie* znaczyło „Mi- 
culi“. 

Wstęp do pokoju M. był dla podwładnych 
zawsze wolny, chociaż nawet ktoś tam był; M. 
nigdy i w żadnym procesie nie narzucał urzę- 
dnikom zdania, które sprzeciwiało by się logice 
lub obowiązującym przepisom. 

Piąty dzień rozprawy. W dalszem przesłucha- 
niu Chlebik opowiada nasumprzód, że widząc 
kartkę z napisem „Mic“ z początku myślał o ja- 
kimś Michalskim. Badany ściślej przyznaje że 
myślał o Mücku, ale nie umie czy nie chce wy- 
tłumaczyć dla czego kartkę schował do kie- 
szeni. 


Przewodniczący: W śledztwie mówiłeś pan, 
że głośno mówiono nawet w kasynie i urzędzie że 
M. jest w tej sprawie interesowany. 

Chlebik wreszcie decyduje się na zeznanie, 
że w istocie w skutek znalezienia tej karteczki , 
powziął jakieś niejasne podejrzenie przeciw M. 
W ogóle słyszał świadek często z okazji niespo- 
dziewanych wyników rozpraw słowa „Mick war 
dabei* i t. p. ale bał się przypuścić coś złego o 
swym przełożonym i nie chciał takich rzeczy 
słuchać, W sprawie Enslerowskiej był referen- 
tem i odbywał narady z szefem i z kolegami czy 
śledztwo ma się prowadzić w kierunku kradzieży 
czy oszustwa. 

P. Czy po przeczytaniu aktów powziałeś pan 
sam przekonanie, że tu rozchodzi się 0 oszustwo, 
czy M. to panu powiedział? 

Chlebik. Ja sam mówiłem początkowo, że to 
oszustwo, ale później zdecydowałem się uczynić 
wniosek o kradzież, jak do tego przyszło jestto we- 
wnętrzna rzecz urzędowa, O której nie wiem czy 
mam mówić? 

Prokurator. 
rzędową. 
by spróbował mówić po niemiecku, gdyż po pol- 
sku wyraża się nader bałamutnie. Świadek mówi 


To nie jest żadną tajemnicą u- 


W tem miejscu wzywa P. świadka, że- 
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dalej po niemiecku, ale o ile można jeszcze ba- 
łamutniej. 

Przewodniczący okazuje referat Chlebika, w 
którym wniosek o kradzież przekreślony i umie- 
szczona uwaga „Wniosek proszę postawić 0 o- 
szustwo — Mehofer*. „Nvsówczas miał M, pisząc 
powyższe słowa powiedzieć Chiebikowi że czyni 


to dla jego pokrycia „zu Ihrer Deckung“. M. 


mówi, że nie sobie 
żenia. 

Na dalsze pytania opowiada Chlebik, iż nie 
przyszło mu wtedy na myśl, że przy wniosku o 
oszustwo wszystko zależy od poszkodowanego, 
(Jakubowicza), który gdyby się z Exslerem zgo- 
dził potrzebował tylko przedstawić wszystko jako 
omyłkę rachunkową, by spowodować uwolnienie 
oskarzonych. 

Już po zreferowaniu wniosku na uwięzienie 
Enslera przyszedł raz do świadka radca Szymo- 
nowiez i pytał czemu z Enslerem już co nie 
zrobi, że wszyscy się na tę opieszałość ska- 
rzą i t. p. 

Świadek odpowiedział mu krótko, że to co 
do niego należało już zrobił i oddał. 

Na dalsze zapytania i przedstawienia zeznań 
poczynionych w śledztwie, opowiada Świadek, że 
jakiś kapitan Kasprzycki opowiedział mu że pe- 
wien Hofrat w Karlsbadzie wyraził się iż o pro- 
kuratorze M. „brzydko mówią“, ale co to znaczy 
świadek nie zrozumiał. 

Przewodniczący okazuje świadkowi jakiś akt, 
na który ten czując się w swoim żywiole po raz 
pierwszy z żywością woła „to koszulka".  Bliż- 
szego znaczenia tego „urzędowego“ terminu nie- 
stety nie mógł sprawozdawca wyrozumieć. 

Radca Duniewicz pyta świadka, czy znając 
tak dokładnie manipulację z owatajemniczą „ko- 
szulką* nie mógł by i inne manipulacyjne prak- 
tyki w prokuratorji wytłómaczyć. Świadek czyni 
to, ale już z mniejszą biegłością. Na dalsze py- 
tanie radcy Duniewicza oświadcza, że omawiające 
z kolegami, o co Ensler ma być skarzony, wie- 
dział, że czyniono starania, ażeby oskarzenie by- 
ło o oszustwo, bo w takim razie współwinni 
Frondza i Krajczyeki byliby od oskarżenia uwol- 
nieni i mogliby jako świadkowie na korzyść En- 
słera zeznawać. Mehofer ponownie powiada, że 
nie przypomina sobie słów „zu ihrer Deckung“ 
a Chlebik mówi, że słowa te wyrzekł M., kiedy 
on powiedział, że wolałby skarżyć o kradzież. 

P. Czy było możliwem zaniechanie sprawy 
Enslera bez jawnego podeptania ustaw i złama- 
nia przysięgi służbowej ? 

Chlebik. Według mego zdania — nie. Meho- 
fer nigdy nie starał się nawet o podsunięcie mi 
takiej myśli. 

Na zapytanie obrońcy odpowiada, iż słyszał 
od M. o dyferencjach z Hruszkiewiczem z po- 
wodu odmiennych zapatrywań na sprawę En- 
slera. 

Obrońca. Czy może pan powiedzieć... 

Świadek pospiesznie: nie. 

Obrońca: ależ nie skończyłem pytania, czy 
może pan powiedziać, kiedy po przekreśleniu 
pierwotnego wniosku przez M. wykończyłeś dru- 
gi wniosek ? 

Świadek: Do 24 godzin. 

Dalej jeszcze z okazji innego zapytaniu za- 
czyna Chlebik opowiadanie na temat przekupno- 
ści Hruszkiewicza, lecz przewodniczący przerywa 
mówiąc : „nieboszczykom daj pan spokój.* 

Przesłuchanie tego świadka trwało 5 i pół 
godziny, z taką trudnością wydobywano z niego 
odpowiedzi. 

Świadek Juljusz Negrusz, adjunkt sądowy w 
Czerniowcach, zeznaje z precyzją i stanowczo- 
ścią: Ze stosunków jakie w charakterze sędziego 
śledczego miewał z M. nie zdrożnego mu nie 
wiadomo. Micka zna z procesu Konhardta, kiedy 
mu Szymonowicz wskazał go jako faktora Meho- 
fera. Przy „Kunstpauzie* był wotantem, następnie 
słyszał zdanie Szymonowieza, jakoby ta pauza 
przyniosła prokuratorowi pieniądze. Długość pau- 
zy wpadła też Świadkowi, a nadto zdawało mu 
Się, że osoba, którą mu Szym. wskazał jako Mü- 
cka, podczas tej pauzy konferowała z jednym z 
oskarzonych. 

Swiadek, dr. Jan Dornbaum, adwokat z Czer- 
niowiec po zaprzysiężeniu zeznaje o owej pauzie 
tak samo, tylko że jemu nie wydawała się ona 
weale podejrzaną. Prokurator przez ten czas prze- 
glada? akta, gdyż motywując następnie postawie- 


przypomina tego wyra- 


nie oskarżonych na wolną stopę, przytoczył bar- 
dze ściśle powody, które w aktach wyczytał. 

O Miicku jako faktorze M. słyszał sposobem 
pogłoski, lecz sam żadnych nie zrobił spostrze- 
żeń. Przy posiedzeniu izby adwokackiej i uchwa- 
leniu wiadomej petycji był obecnym. Wreszcie 
na zapytanie obrońcy oświadcza, że uwolnienie 
podsądnych z aresziu śledczego po owej pauzie 
uważał za zupełnie usprawiedliwiony, chociaż jako 
niezwykły postępek prokuratorji. 

Br. Maksymiljan Goldenberg adwokat z Czer- 
niowiec zaprzysiężony zeznaje co do Miieka, że 
również zna go tylko ze słyszenia jako faktora 
M. Sam był wnioskodawcą w sprawie podania 
izby adwokackiej i wypracował projekt tego po- 
dania. Wolf Tanenbłat okazywał mu korespondent- 
kę, w której Mick narzucał się na pośrednika, 
lecz on stanowczo edradził mu wdawać się z fa- 
ktorami. 

Świadek dr. Wachiei odwokat z Czerniowiec 
zeznaje całkiem to samo. Dr. Wachtel, również 
jeden projekt podania wypracował. Tenenblat był 
także i u niego radzić się co do pośrednietwa 
Miicka; lecz on staaowczo mu odradził, 

Przy końcu przedpołudniowego posiedzenia 
prokurator p. Szymonowiez prosi o głos i wnosi: 
Wysoki trybunał zechce zastrzedz prokuratorji na 
mocy $. 268 1. 2 p. k. prawo odrębnego prześla- 
dowania Mehofera o zbrodnię z §. 101 ewentual- 
nie 104 k. k., a to na podstawie nowych poszlak, 
które przy rozprawie na juw wyszły, mianowicie 
twierdzenia Enslera o przekupieniu osobistem Me- 
hofera kwotą 1600 zł. 

Po wysłuchaniu tego wniosku przewodniczą- 
cy przerwał rozprawę do popołudnia. 

Na popołudniowem posiedzeniu, dr. Jekeles 
występuje przeciw wnieskowi prokuratora. Wobec 
zeznań Emslerów powiada obrońca, że były no- 
we oskarżenia z ich strony przygotowanemi, pro- 
si jednak, by nie odraczająe rozprawy, ten nowy 


fakt połączyć z obecnem oskarżeniem i razem 
traktować. 

Prokurator obstaje przy wniosku odwołując 
się na $. 263 1. r p. k. gdyż czyn zarzucony 


przez Enslera nie może być skwalifikowany do- 
rywczo, a ewentualnie należeć może do sadu 
przysięgłych, chociaż nie. jest wykluczonem że 
śledztwo nic karygodnegu uie wykaże. 

Obrońca zaznacza 2 przyciskiem, że jego 
wniosek o tyle tylko jest ważnym, o ile według 
zdania trybunału nie pociaga za sobą odroczenia 
rozprawy. 


KRONIKA. 


W sprawie Towarzystwa muzycznego. Obiega 
pogłoska, że wydział Konsewatorjum gal. Tow. mu- 
zycznego, czyniąc po części zadość domaganiu się 
publiczności, ma zamiar nsnnąć p. Mikulego z po- 
sady kierownika orkiestry, a pozostawić mu nadal 
tylko artystyczną dyrekcją i dozór nad kierunkiem 
kultywowanej w Tuw. muzyki, prócz tego — jak 


dotychczas — najwyższy kurs gry fortepianowej. 
Natomiast ma być rozpisany konkurs na posadę ka- 
pelmistrza. Pochwalając w zasadzie dobrą chęć 


wydziału zaprowadzenia w Tow. ładu, nie możemy 
się zgodzić na takie działanie połowiczne. Faktem 
jest, że p. M. zraził do siebie mnóstwo czynnych 
członków Tow. nietylko jako kierownik orkiestry, 
lecz równie dobrze jako dyrektor artyst. i jako 
człowiek. Odjęetie mu zatem jednej części działal- 
ności, nie zażegna bynajmniej złego i nie wróci 
Towarzystwn dawnych członków, a jak długo p. M. 
ma jakikolwiek wpływ w Towarzystwie, tak długo 
osoby, które zeń wystąpiły nie wstąpią napowrót. 
Z drugiej zaś strony, jeżeli się znajdzie kapel- 
mistrz, któryby się chciał poddać artystycznej dy- 
rekcji p. Mikulego, to będzie on w każdym razie 
muzykiem niewiele wartym, a Towarzystwo zamiast 
zyskać, straci na tem tylko, a co najgłówniejsze 
wszystko zostanie beim Alten. 

Jubileusz bł. Jana z Dukli W niedzielę jako 
oktawę nastąpi zakończenia uroczystego nabużeń- 
stwa w kościele 0O, Bernardynów. Korporacje i 
Stowarzyszenia wraz z Reprezentacją miejską zbio- 
rą się o godzinie pół do 5 po południu w ratuszu, 
i udadzą się ztamtąd do kościoła, poczem nastąpi 
procesja z relikwiami bł. Jana z Dukli. 

Złodzieje kieszonkowi, korzystając z nroczysto- 
ści jubileuszu bł. Jana z Dukli, zawzięcie bardzo 


modlą się przez cały dzień w kościele OO. Ber- 
nardynów i polują na cudze kieszenie. Nie służy 
im jednak szczęście, gdyż bywają chwytani na go- 
rącym uczynku i oddawani w ręce policji. Wezoraj 
schwytano aż trzech pobożnych ptaszków, którzy 
„Przez pomyłkę w natłoku sznkali chnstek w cu- 
dzych kieszeniach dla obtarcia potu z twarzy“. 
Przestrzegamy publiczność, aby się szczególnie w 
dnia zakończenia uroczystości jubileuszowej miała 
na baczności, gdyż panicze ci nie omieszkają sko- 
rzystać z natłoku. 

Prześladowie psów we Lwowie. Wiadomo naszym 
czytelnikom, jakie obnrzenie i hałas wywołało 
zaduszeuie przez oprawców w biały dzień wielkie- 
go i pięknego psa. W tej samej sprawie otrzymn= 
jemy od jednego z przedmiejskich obywateli pismo, 
któremu słuszności odmówić niepodobna, a które tu 
w całości podajemy: 

„Mieszkam na II dzielnicy i posiadam real- 
ność przy ulicy Panieńskiej, której pod wzgledem 
porządkn i bezpieczeństwa bardzo wiele brakuje. 
Psy są tam naszemi stróżami i ostrzegają nas wier- 
nie przed złodziejami i ludźmi niebezpiecznymi. 
Trzymam dwa psy łańcuchowe (a więc wolne od 
opłaty gminnej), które spuszczam wieczorem z łań- 
cucha, aby się po skwarnym dniu trochę wybiegały 
po dziedzińcu osztachetowanym i zamkniętym fart- 
ką. Kilka dni temu, dopuścili się oprawcy karygo- 
dnej śmiałości, bo jeden z nich wiedziony nadzieją 
obłowu, otworzył furtkę, aby psy wypuscić na uli- 
cę i połapać. Zdarzało się to już kilka razy i in- 
nym obywatełom przedmieścia i zauważano przy- 
tem, że oprawcy, aby usnnąć od siebie odpowie- 
dziainość wszelką za takie nadużycie, jak otwie= 
ranie furtki i pędzenie psa z dziedzińca na ulicę, 
używają do tych funkcji obdartych chłopaków, czę- 
stokroć dzieci jeszcze, włóczących się taborem za 
wózkiem rakarza. Ci więc chłopcy są niejako po- 
mocnikami pomocników rakarza i było nawet zda- 
rzenie, że gdy pies goniony uciekł na podwórze 
koszar przy ulicy balonowej, a jeden z chłopaków 
wbiegł za nim, aby go nagonić zaczajonemu pod 
bramą oprawcy, żołnierze chłopca schwytali i po- 
rządnie obili. 

Kiedy mój piesek siedząc przy sztachetach, 
szczekał na przechodzących oprawców, jeden z nich 
zauważywszy, że to jeszcze szczenię półroczne, 
chciał je przez sztachety wyciągnąć. Siedzi pie- 
sek na progu bramy, oprawca nadbiega i chwy- 
ta psinę z bramy, choć ani kilka cali na ehodniku 
nie siedziała. p 

Z powodów tedy, że oprawcy wysługują się 
dziećmi, zostającemi bez nadzoru a przeto przytę- 
piają w nich wszelkie szlachetne i ludzkie uczucia; 
dalej, że dokuczają mieszkańcom swoją arogancją, 
przez co temperamenta gorętsze narażają na eks- 
cesa, mogące mieć bardzo smutne następstwa, 
zwłaszcza w zetknięcin się ludzi dystyngowanych z 
tak wstrętnemi indywidnami, jakiemi są pomocnicy 
rakarza, podaję cych kilka faktów do wiadomości 
publicznej i dotyczących organów urzędowych, aby 
ten fach rakarski raz przecie ująć w należyte 
szranki, aby takie psię hece nie drażniły uczuć 
ludzkich i moralności publicznej. 

Wprawdzie za wózkiem chodzi zwykle żoł- 
nierz policyjny, ale odbywa on tę funkcję o 1000 
kroków od wózka oddalony, a tem samem nie wi- 
dziany przez oprawców, ani oni przez niego, przez 
co z całą swobodą dopuszczają się nadużyć. 

Gdym niedawno nabrał z góry takiego żołnie- 
rza, dlaczego trzyma się w tak przyzwoitej odle- 
głości od wózka, odpowiedział mi, że on po to tyl- 
ko chodzi z opraweami, aby im gawiedź uliczna 
psów z wózka niewypuszczała i że więcej go nie 
nieobchodzi, a jeśli kto ma jaką pretensję, to niech 
oprawcę do sądu zaskarzy. 

Zapytuję dalej, dla czego oprawcy nie trzymają 
się ściśłe godzin, w których im psy wyłapywać 
wolno, ale jeżdżą kiedy im się podoba, a nadto 
łapią w nocy po przedmieściach psy łańcuchowe, które 
są tam jedyną strażą bezpieczeństwa. Przez takie 
postępowanie z psami po przedmieściach, mieszkań- 
cy nie mogą spać spokojnie, pozbawieni swych je- 
dynych stróżów. 

Jakiż jesc wreszeie cel wyłapywania psów — 
czy, aby dokuczać mieszkańcom i skazywać ich na 
grzywny dla oprawców? — czy też oczyszczać 
miasto z psów nie mających właściciela, wałęsają- 
cych się — i podejrzanego zdrowia. 

Dla psów przedmiejskich, należałoby dać ra- 
karzowi inną instrukcję, gdyż powtarzam, że na 
przedmieściach są psy nieodzownym i jedynym wa- 
runkiem bezpieczeństwa. 


Curiosum. Na fałszowanych cukierkach z eks- 
traktu słodowego i na fałszowanej etykiecie tychże 
czytamy następujący, więcej jak głapi, napis: „Te 
na pluca ozdrawiające bambony są niezrównanym 
rodkiem na oddalenie wszelkich dokuczliwych cho- 
rób i słabości jako to: kaszlania, astmy, chrypki, 
fegmy i zastanowienia kaszlu, suchot, dychawicy i 
wiele innym pomaga.“ Fabrykant tych słodowych 
produktów mieszka we Lwowie i etykiety druko- 
wane są także we Lwowie. 

Fe! Dziesiąta biła na miejskim zegarze.. 
Stróże z łoskotem zamykają bramy, kapral-policjant 
nawołuje straże, i po zaułkach nikną pseudo da- 
my. Zaspany księżyc wzniósł się ponad dachy, o- 
świetlił blado ciemnych ulic sploty, z ławeczek 
„Szkarpów* płyną „ochy“ „achy“, bo kupidynek 
straszne broi psoty. -—- W ulicy, której dla pamię- 
ci, chwały, ojcowie miasta miane „Skarbka* dali, 
szable się z brzękiem na bruku ozwały, jakby ry- 
cerze 4 wyprawy wracali. To dzieci Marsa! to 
dwaj porucznicy! — dla serc niewieścich wszak to 
boska karma! — grot ich zabójczy dla każdej 
dziewicy... — to donżuani i to z pułku Parma! 
Oczami żbika nurtują ciemnicę, szukając dla się 
jakowej ofiary, i w tem na piętrze zoczyli dziewi: 
cę, która przy oknie siedziała... bez pary. Bez pa- 
ry... wiwat! to gratka nie lada! będzie robotę 
mieć kupidyn kusy — i kiedy jeden sytuację bada, 
drngi szle ręką w okno dwa całusy. — Dziewczę 
wciąż patrzy... sprawa wyśmienita! trzeba przy- 
stąpić bliżej pod okienko, i salutując jeden cicho 
pyta: „Czy wolno wejść tam śliczna ma panienko*? 
Dziewczę od okna odbiegło prędziucko, lecz znów 
po chwili przy oknie się jawi; porucznik zdrajca 
śmieje się słodziutko i coś dziewczęciu o jej wdzię- 
kach prawi. W tem chlust przez okno, jakiś śmi- 
gus nowy, lecz że nie wonny za to ręczyć muge, 
lunął na biedne poruczników głowy... — Ja bierny 
świadek urządziłem nogę! 

Niefortunny wypadek. Posługaczom „expressom* 
zdarzył się onegdaj po południu niemiły wypadek. 
Wieżźli oni między innemi towarami na wozie spe- 
dytorskim wielki butel oliwy prowanckiej wartości 
kilkudziesięciu guldenów. Niewiadomo jakim sposo- 
bem burel, choć był opakowany, pękł, i w jednej 
chwili bruk napojony został oliwą. Mnóstwo gapiów 
brukowych pomagało expressom w zbieranin płynn 
do naczyń poprzynoszonych na prędce, a byli i ta- 
cy, którzy z całem zadowoleniem smarowali buty 
szlachetnym tłuszczem — czekające tylko na po- 
dobne wypadki, 

Dyrekcja Banku krajowego podaje do wiadomo- 
ści, że wszystkie posady w tymże Banku już są 
obsadzone, i że dalszych podań o posady przyjmo- 
wać już nie będzie. 

Nadzwycza ne posiedzenie Towarzystwa lekarskie- 
go, sekcji lwowskiej. odbędzie się w sobotę 19g0 
b. m. o godzinie 7. wieczór w zwykłem miejscn. 
Na porządku dziennym będzie sprawa cholery. U- 
wiadomienie to służy zamiast zaproszenia. 


Do wydziału galicyj. Towarzystwa uchrony zwie- 
rząt na rok bieżący wybrani zostali na walnem 
zgromadzeniu dnia 15 b. m.: Dr. Benedykt Dybow- 
ski prof. uniw. jako prezes; Feliks Pławicki c. k. 
kapitan w pensji, poseł na sejm krajowy, jako za- 
stępca prezesa; dr. Izydor Szaraniewicz, prof. uni- 
wersytetu ; Henryk Rewakowicz, redaktor; Paweł 
Stwiertnia, inżynier, jako członkowie wydziału ; 
Zygmunt Richtmann, obywatel; Jakób Stroh, ban- 
kier i Marjan Łomnicki prof. gimu. jako zastępcy; 
Feliks Lewandowski. sekretarzem; Zenon Rojek, za- 
stępcą; Ferdynand Gabor, c. k. radca rachunkowy, 
Wacław Zawadil prof. szk. real., do komisji ra- 
chunkowej. 

Na ćwiczenia wojskowe przybędzie do Lwowa 
d. 9go sierpnia 1700 żołnierzy, i będą kwaterowa- 
ni kosztem miasta w realności Piecscha na Ły- 
czakowie. 


Kapelanami wojskowymi 2 klasy w rezerwie zo- 
stali mianowani: ks. Franczak Józef, r. 1. z dyecezji 
tarnowskiej; księża: Szaparowicz Michał, Lewicki 
Aleksander, Lubienicki Józef, Cegielski Teodor, 
Kopertyński Antoni, Krasicki Emanuel, Zarzycki 
Daniel, Nestajko Dyonizy, Wojciechowski Antoni, 
Lakusta Michał, Stefanowicz Włodzimierz, gr. kat. 
djecezji lwowskiej; a wreszcie księża: Jarosiewicz 


Jan i Chotyniecki Klemens z grecko-kat. djecezji 
przemyskiej. 
Mianowania. Sekretarze Namiestnictwa: Mana- 


sterski, Krauss, Chądzyński i wicesekietarz mini- 
sterjalny Jigermann zostali mianowani starostami, 
a komisarze Peńciewicz. Prokopczyce i Śladek se- 
kretarzami namiestnictwa. Starszy inżynier Matula 
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został mianowany radcą budownictwa, iużynierewie 
Fischer i Stahl starszymi inżynierami dla Galicji. 
Wypadek. Wczoraj o godzinie pół do 9 rano 
zbiegły wół z rzeźni, rogami poturbował w ulicy 
Słonecznej wyrobnicę Marję Horoszek. Skaleczoną 
oddano do szpitala, 

Ze składki na dotkniętych powodzią, zarządzo- 
nej przez wydział Czytelni akad.. oddano tymcza- 
sowo do kasy Banku krajowego 45 złr. 59 iċ., zaś 
20 złe, odesłano wprost do p. Męcińskiego, prezesa 
dąbrowskiej Rady pow., z wyłącznem przeznacze- 
niem dla powiatu dąbrowskiego. Składkowanie trwać 
będzie dalej. 


Izydor Cohn, właściciel dmu bankowego we 
Lwowie, zmarł wczoraj, 

Stowarzyszenie wierzycieli w Wiedniu ogłasza 
nicwypłacalność Abrahama Marguliesa w Rze- 


szowie. 

Ks. Biskup Janiszewski z Wielkopolski, który w 
Krakowie niedawno temu dość niebezpieczną cho- 
robą był złożony, przybył do Miłosławia, by ode- 
tehnąć czas niejaki świeżym powietrzem i przyjął 
gościnę w pałacu hr. Józefa Mielżyńskiego. 
Wystawa naukowych prao słuchaczów tutejszej 
szkoły politechnicznej jest otwarta w Il-tej sali 
rysunkowej szkoły vd 18 do 24 lipca r. b., co- 
dziennie od godziny 10 do 5. Wstęp dla publi- 
czności wolny. 

Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa przyro- 
dników imienia Kopernika w tym sezonie opowia- 
dał profesor Rehman o wycieczce w okolice Niska, 
Spostrzeżenia, które tam perobił okazały, że w o- 
kresie potopowym było tam jezioro, które obejmo- 
wało całą okolicę po obydwa stronach teraźniej- 
szego koryta Wisły, od ujścia Wisłoki aż do uj- 
ścia Wieprza. 

Jezioro to byłe według zdania prof. Rehmana 
pozostałością morza, które dawniej jeszcze sięgało 
od teraźniejszego morza bałtyckiego, aż w tę oko- 
licę, jak to wykazują muszle morskie tam  poznaj- 
dowane. Wykładający twierdzi, że kamienie znaj- 
dowane tam w górnych warstwach powierzchni 
ziemi, przypłynęły w okresie lodowym z gór Skan- 
dynawskich, na wielkich krach lodowych i po stop- 
nięciu ich na dno morza pospadały. 

Profesor Kreutz niezgadza się z wykładają- 
cym, jakoby kamienie tamtejsze przypłynęły na 
krach lodowych, gdyż w takim razie byłyby pou- 
kładane stosownie do ciężaru i wielkości. 
Wierzejski wypowiada powątpiewanie' swoje, 
jakoby siła żywa lodowców  zesuniętyeh z gór 
Skandynawskich była tak wielka, żeby wystarczyła 
na przesunięcie lodowców ze Skandynawji po nie- 
równej powierzchni, aż w okolice Niska. Na to od- 
powiedział profesor Kreutz, że powierzchnia Skan- 
dynawji podlega zmianom pod względem wysokości, 
to się wznosi, to zniża, można więc przypuścić, że 
w okresie lodowym góry Skandynawskie były o 
wiele wyższe niżeli teraz, a gdyby wszystkie ka- 
mienie narzutowe poznajdowane w Europie środ- 
kowej, poukładać na tycb górach, to etrzymalibyś- 
my dawniejszą wysokość gór Skandynawskich, do- 
stateczną, żeby lodowce z nich zesunięte miały do- 
syć siły do posunięcia się aż w nasze okolice. Pro- 
fesor Rehman odpowiedział na to, że jeżeli z gór Skan- 
dynawskich lodewce dochodziły aż do naszych oko- 
lie, to także z Karpat musiały się zesuwać lodow- 
ce, gdzież więe byłaby granica vbojgu. 

Następnie mówił p. Walter o nowo poznajdo- 
wanych numulitach w Galicji i zaprzeczał twier- 
dzeniom niektórych geologów niemieckich, jakoby 
Karpaty należały przeważnie do formacji kredowej, 
gdy przeciwnie kreda bywa w nich tylko wyjątko- 
wo, tworząc jakby wyspy formacji eocenicznej. 
Przemyślany, 17go lipca. Z większych posia- 
dłości do Rady powiatowej wybrani: Wybranowski 
Roman właściciel Uszkowiec, Wybranowski Ale- 
ksander właściciel Czupernosowa, Tchórznicki Wła- 
dysław wł. Pohorylec, Chrząszcz Tadeusz wł. Sło- 
wity, Sander Edmund, wł. Janczyna, Zaleski Ale- 
ksander wł. Łahodowa i notarjnsz, Tretter Piotr 
zastępca obszaru dworskiego Daszek królewskich i 
technik, Sławiński Józef ce. k. pensjonowany sę- 
dzia, Wiśniewski Jan dzierżawca dóbr Ciemierzy- 
niec i przy ponuwnem głosowaniu Kalita Roman 
rachmistrz dóbr hr. Alfreda Potockiego. 

Stryj 17 lipca. Dzisiaj wybrani do Rady po- 
wiatowej z większej posiadłości: Br. Zygmunt Ro- 
maszkan, br. Józef Brunicki, hr. Karol Dziedu- 
szycki, Adam Onyszkiewicz, Juljusz Barański i 
Eugenjusz Abrahamowicz. 

Buczacz 17 lipca. Do Rady powiatowej z gru- 
py większych własności wybrani właściciele dóbr: 
Ignacy Cywiński, Ludwik Szawłowski, Władysław 


Czajkowski, Władysław Bogucki, Albin Słonecki» 
Jan Borkowski, Marjan bar. Błażowski, Jan Grełęb= 
ski, Mentzel, Oskar hr. Potocki. 

Tarnów, 17go lipca. Na domu przy ulicy Wa- 
łowej 1. 30, w którym mieszkał Kazimierz Bro- 
dziński, jako uczeń gimnazjum tarnowskiego w la- 
tach 1805—1809, umieszczono tablicę pamiątkową, 
ozdobioną laurowym wieńcem. Przed gmachem gi- 
mnazjalnym ustawiono wspaniały pomnik Brodziń- 
skiego, wykonany przez prof. Gadomskiego. Cała 
wysokość pomnika wynosi przeszło 4 metry. Biust 
dwa razy naturalnej wielkości z kamienia pińczow- 
skiego, spoczywa na podstawie z kamienia piasko- 
wego. W postumencie umieszezono tablicę marmu- 
rową z napisem: „Kazimierzowi Brodzińskiemu, 
uczniowi gimnazjum tarnowskiego, żołnierzowi za 
sprawę ojczystą, nauczycielowi — poecie -- wdzię- 
czni rodacy“. Ustawieniem pomnika zajmował się 
artysta. Z przeciwnej strony ma stanąć pomnik 
Józefa Sznjskiego, który byl również uczniem tn- 
tejszego gimnazjum. 

Szczawnica 17. lipca. Dworzec gościnny, który 
na zewnątrz jest wspaniatym, pełnym gustu gma- 
chem, a wewnątrz mieści wielką salę dla wides 
wisk i zabaw, otwartym został wczoraj dla przed- 
stawień teatru krakowskiego. Bardzo licznie ze- 
brana publiczność serdecznemi oklaskami przyjęła 
krakow. artystów, którzy z życiem odegrali „Ro- 
dzinę Furiozów*. Jutro grają „Fernandę*, a w so- 
botę „Rewizora*, w poniedziałek „Gwiazdę Sybiru“ 
dla publiczności zakordonowej, która tn jest najli- 
czniejszą. Ceny miejsc w teatrze są umiarkowane. 
Dużo osób przybywa jeszcze i dużo jest spodzie- 
wanych. Biskup krakowski dziś oczekiwany wraz 
z rektorem Śłotwińskim. Dla biskupa przygotowuje 
się wycieczka w Pioniny. Dotąd nie wiadomo, czy 
marszałek w tym roku przybędzie. 

W Tarnopolu stawali 14. b. m. przed sądem 
ostatni trzej oskarzeni za udział w ekscesach kwie- 
tniowych Jawor, Kóstenblatt i Berezowski, głównie 
obwinieni o rzneenie się na radcę gminnego Frie- 
dla Ochsa. Trybunał skazał pierwszego na 6, dru- 
giego na 2 miesiące więzienia za zbiegowisko i 
gwałt publiczny, a uwolnił Berezowskiego. 

Namiestniotwo w Czechach wystosowało do 
praskiej Rady miejskiej wezwanie do składek na 
rzecz powodzią dotkniętych mieszkańców w Galicji. 
Rada miejska odesłała tę sprawę do sekcji finanso- 
wej, a ta przedstawiła wniosek udzielenia zapomo= 
gi 2000 złr., który to wniosek Rada przjęła i u- 
chwaliła zarazem wezwać do składek także mie- 
szkańców Pragi. 

Toulon 17. lipca. Dr. de la Chataignerie za- 
leca nowy środek przeciw cholerze, mianowicie 
chlorek rtęciowy. Także Pastenr utrzymuje, że mi- 
kroby choleryczne w tym rozczynie żyć nie mogą. 

Cholera na scenie. W ciągu bieżącego stulecia 
autorowie dramatyczni, wprowadzając na scenę ró- 
żnego rodzaju choroby, nie przepomnieli też i o 
cholerze, która kilkakrotnie doczekała się uwie- 
cznienia na scenie. W r. np. 1838 we Włoszech, 
a następnie i Anstcji ukazał się dramatyczny u- 
twór pt.: „Il cholera morbo“, grywany podobno z 
wielkiem powodzeniem. Przedstawiano tam silne 
przypadłości choleryezne, którym pomiędzy innemi 
podlegała i pewna matka, przyczem zabroniono jej 
widzieć własne dzieci. Obraz strasznej choroby 
miał być okropnie efektowny, przy rozwiązaniu zaś 
zjawiał się jak „deus ex machina* młody i zdolny 
lekarz, który wynalezionym przez siebie środkiem 
uzdrawiał dotkniętych chorobą i w nagrodę otrzy- 
mywał rękę córki pacjentki... Szkoda wielka, że 
ów pomysłowy lekarz nie ogłosił drukiem owej 
zbawiennej recepty, która w obecnej zwłaszcza 
chwili bardzoby się przydała zatrwożonym mie- 
szkańcom Europy. 

W Bordeaux zmarł 
Kryński, były oficer 
zawodu. 

Ojciec bakoyli. Kiedy dr. Koch, zwany przez 
pisma paryskie „ojcem bakcyli* w powrocie z Fran- 
cji przybył do Genewy, władze sanitarne chciuły 
go koniecznie „wykadzić*. Wiadomo jednak, że dr. 
Koch wykadzenie owo uznał za bezsens i bronił 
się dlatego wszelkiemi sposobami przeciw temu 
środkowi higjenicznemu. „Bezsens czy nie bezsens, 
ale musisz pan być wykadzony tak jakinni*, odparł 
funkcjonarjusz tamtejszy i Koch musiał się poddać 
operacji Wynalazcę bakcyli wsadzone do skrzyni i 
wykadzono. W skutek tej manipulacji spóźnił sie 
dr. Koch na pociąg. Anegdotka ta dowodzi, że sła- 
wny doktor jest skończonym „Pechvoglem*. 

Wielki pożar w Paryżu. Dni» 13go b. m. pe 
poludniu wybuchł ogień w fabryce dek powozowych 


w tych duiach Benedykt 
wojsk polskich, tapicer z 


na Avenue Parmentier pożar i pochłonął oprócz 
wymienionej fabryki kilka warstatów sąsiednich. 
Ukoło 20 osób jest rannych i poparzonych. -Z 14 
koni, stejących w stajni 12 się udusiło. 

Maestro Verdi zwiedza bardzo pilnie wystawę 
turyńską i ma tylko bezustanny kłopot z owacjami, 
Gdzie tylko się pojawi, poznają go wszyscy, a 
wszelkie narzędzia muzyczne wygrywają jego me- 
łodje. Niedawno temu unikając owacyj, schronił się 
nieszczęśliwy maestro w zakątek do lokalu, gdzie 
ludzie się ważą, aliści nie minęło i pół godziny, 
gdy jakiś plakat doniósł narodowi: „Verdi waży 
70 kilo i 200 gramów“. 

Produkcja nafty. Specjaliści, a między tymi C. 
H. Marvin twierdzą, że nafta rosyjska z powodu 
lepszej jakości i obfitości źródeł, wyruguje wkrótce 
zupełnie naftę amerykańską z handlu europejskie- 
go.. Produkcja nafty amerykańskiej bowiem dosięgła 
już zenitu i wydała w roku 1883 najwyższą ilość, 
bo 52,712.306 surowego oleju, 419,821.081 rafinow. 
nafty, pudczas gdy źródła w Baku z 78.000 ton, 
wydanych w roku 1874 podskoczyły w r.z. na 800 
tysięcy ton. 

Teatra letnie w Paryżu bankrutują szeregiem. 
Po „Opera populaire* zamknięto z powodu niewy- 
płacalności „Ambigu* i „Menus plaisirs“. 

Rumuni uważają cesarza rzymskiego Trajana 
za pierwszego imperatora Rumunii, be na zeszy- 
tach przeznaczonych dla szkół do pisania, które o- 
zdobione są portretami jakiejś znakomitości (!) ru- 
muńskiej i odnośnym tekstem są także zeszyty z 
portretem Trajana podpisane w ten sposób: „Tra- 
janu Imperatorulu Romaniloru*. 


Statystyka obłąkanych. Aleksander v. Oettiugen 
oblicza w swojej statystyce moralnej w ten sposób 
liczbe obłąkanych: W Enropie jest mniej więcej 
450.000 obłąkanych i idjotów. Największy procent 
przypada na spekulatywnych, hamletowo szperają- 
cych we wszystkiem Niemców, przyczem najgorzej 
34 sytuowani protestanci, tak, że na Niemców wy- 
pada 2 procent, na romański szczep 1 pr., na Sło- 
wian tylko 0'6 procent. W ogóle na północy i pół- 
nocnym zachodzie Europy liczba obłąkanych jest 

maj większa. 
' Nader zajmujące spostrzeżenie o fachowości 
szalonych zrobił dr. Koch, dyrektor domu obłąka- 
mych w Zwiefaltea w Wfirtembergu, gdzie pomię- 
"dzy obłąkanymi 4 razy tyle jest kawalerów jak żo- 
 natych. Wyprowadzićby z tego można wniosek, żo 
kto ma słabo w głowie powinien się żenić. 

Pomiędzy fachami rozmaitemi smutne pierw- 
azeństwo w statystyce wacjatów mają t. z. profes- 
-Sions liberales: uczeni, literaci, aktorowie i arty- 


dci. G. Mayer podaje dla Bawarji następujące 

diczby : Idjoci. Obłąkani. 
Professions liberales 5,26 14,47 
handlarze i finansisci 9,30 8,26 
przemysłowcy 10,18 7,01 
rolnicy 13,81 6,54 


Z tego wypada, że (często połowicznie) wykształ- 
«eni warjują; rolnik jest raczej skłonny do idja- 
tyzmu. 

Zimna kąpiel. 

— Dzień i noc marzę tylko o pani. 

— Ah! wiec to dla tego masz pan tak roze- 
spaną minę! 


Raport policyjny. Skradziono: Panu Ch. J., ul. 
Wekslarska Nr. 33 szal popielaty. Panu M. S., ul. 
Rzeźnicka Nr. 4 czarną bekieszę, a pani H. pugi- 
J lares z kwotą 1 zł. 40 ct. i futeral na okulary. 
Mikołajowi K., gospodarzowi z Laszek królewskich 
Parę koni, jeden siwy plamisty, a dragi żółto-siwy. 
Zgubiono: W drodze z kolei na ul. Staszyca 
Skrzypce obwinięte w grube płótno. Srebrną bran- 
 Soletkę drucikowej roboty z srebrnym medaljoni- 
kiem. Znaleziono: Paszport wojskowy H. Guzyka i 
Pieknta Michała, tudzież książkę podatkową Ka- 
tola Bucholaba. 


Teatr, literatura i sztuka. 


Koncert, urządzony w teatrze na korzyść po- 
odzią dotkniętych, zgromadził nieliczną, ale dobo- 
tową publiczność, Część wokalną objęły panie Stókl, 
twicka i pan Czerny. Pani Bt. dała nam poznać 
4 Pełny głos altowy i dobrą szkołę. Pani K. S. dźwię- 
znym głosem sopranowym, odśpiewała arję z „Ro- 
erta“ i pieśń Tostiego. Bardzo się podobał także 
Piekny głos tenorowy młodego amatora pana Czer- 
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nego. Ukazanie się na scenie najlepszej naszej 
amatorki-pianiscki pani F. F. (Świtalskiej) i wykoń- 
czone wykonanie rapsodji Liszta, zachwyciło sła- 
chaczów. Niemniej też podobała się gra pny Schenk, 
która w trudnym koncercie g moll Saint - Saensa, 
uwydatnić umiała wszystkie piękności tego ntworn. 
Panna Paltinger, znana u nas artystka uświetniła 
swym talentem ten koncert z wszechmiar zajmują- 
cy. Pan Marceli Tyberg przodował panom amato- 
rom wykonującym unisono na 20. skrzypcach Lar- 
go Hóandla, a sam wybornie wykonał koneert Men- 
delssohna i rapsodję polską Marka. 

Z Akademji Umiejętności. W dniach 10. i 12. 
lipca b. r. odbyło się w Akademji Umiejętności po- 
siedzenie Wydziału historyczno - filozoficznego pod 
przewodnictwem dyrektora dr. Heyzmanna, 

Przewodniczący poświęcił przedewszystkiem 
kilka rzewnych słów pamięci zmarłych, a zasłażo- 
nych członków Wydziału: Dr. Józefuwi Zielonac- 
kiemu i dr. Aleksandrowi Bojarskiemu. 


Następnie odczytał hr. Wojciech Dzieduszycki 
pracę swą pod tytułem: „Głeografja klasyczna Pol- 
ski*, w której prelegent rozbiera krytycznie tekst 
Herodota, Cezara, Pomponinsza Meli, Strabona, 
Pliniusza, Tacyta i Ptolomensza, przyznaje Hero- 
dotowi, Cezawrowi, Strabonowi i Tacytowi charak- 
tor Źródeł w zupełności prawie wiarogodnych, prze- 
ciwnie widzi w Meli, Pliniuszu i Ptolvmeuszu nie- 
krytycznych kompilatorów, których używać należy 
z największą ostrożnością. Wbrew rozpowszechnio- 
nej opinji, mniema prelegent, że ludy scytyjskie 
Herodo:a nie mieszkały głębiej, jak mna Podolu i 
Ukrainie i że późniejsi autorowie wspominają je 
tylko z przyzwyczajenia i niekrytycznej erudycji, 
w czasie, w którym już inne ludy ich miejsce za- 
jeły. W Borystenesie starożytnym widzi prelegent 
Ingnł nie dolny Dniepr. a tę rzekę poznaje w Ger- 
rosie i konstatuje, iż ze wszystkich pisarzy staro- 
żytnych Horodot najdalej jeszcze rozpoznał Ukra- 
inę. Wiadomości późniejszych pisarzy tyczyły się 
samego tylko wybrzeża czarnomorskiego, o dalszych 
stronach dochodziły ich tylko mniej lub więcej 
wiarogodne wieści. Prelegent uznaje wbrew mnie- 
maniu Szafarzyka, że Lugiowie byli czysto ger- 
mańskim ludem, różni się natomiast od pisarzy 
niemieckich, osadzając Lugiów i Wandylów nie nad 
Wisłą, ale na lewym brzegu Odry i stanowiąc gra- 
nicę Germanji i Sarmacji wzdłuż Odry, a nie Wi- 
sły. Ogranicza przytem geograficzne wiadomości 
starożytnych do właściwego pasma Karpat, biegu 
Dniestru i wybrzeża Bałtyckiego po Pack; przeczy 
głębszej znajomości ziem polskich u starozytnych, 
a przyznaje im tylko znajomość nieco dalszych, 
lesz zawsze pogranicznych narodów. Uznaje obe- 
cność litewskich, cezudzkich i celtyckich ludów na 
przestrzeni dawnej Polski, uważa jednak Słowian 
za odwiecznych mieszkańców porzecza Wisły i pół- 
nocnych stoków Karpat. Zdaniem prelegenta Ery- 
dan Herodotowy był pierwotnie Wisłą, góry Ryfej- 
skie były Karpatami, Hyberborejczycy Wenedami. 


Analiza podań Ptolomenszowych doprowadziła 
prelegenta do tego, że zwątpił o możności ezna- 
czenia położenia miejscowości pojedynczych za po- 
mocą podań Ptolomeuszowych co do stopni szero- 
kości i długości. 


W dyskusji nad tym przedmiotem zabierali 
głos przeważnie pp. Sadowski Jan Nepomucen i 
prof. Dr. Franciszek Czerny. 


— W dniu 11 lipca odbyło się posiedzenie ko- 
misji historycznej, na którym ks. kanonik Polkow- 
ski według dawniejszej obietnicy odczytał obszerne 
sprawozdanie o Archiwum kapitulnem krakowskiein 
które porządkuje i którego szczegółowy katalog 
zamierza przygotować do druku. Okazuje się, że 
archiwum to zawiera niezmiernie ważny materjał 
historyczny, mieszczący się (prócz dyplomatów) w 
720 księgach, które można podzielić na różne dzia- 
ły i kategorje. 

W jednych, jak protokóły posiedzeń kapituły 
od r. 1438, jax księgi archiwalne zawierające ko- 
respondencje kapituły z królami, jej instrukcje na 
synody jako księgi fundacyj, relacyj delegatów ka- 
pituły na sejmy, jak wreszcie księgi wizyt bis- 
kupich — mnóstwo wiadomości największego zna- 
czenia dla stosunków kościelnych lub politycznych, 
w innych znowu, jak księgi dochodów i wydatków, 
inwentarze i rewizje dóbr biskupich lub kapitul- 
nych, rejestra dóbr Pabianickich, taksacje benefi- 
cjów, i t. p. —- nieprzebrana mnogość najciekaw- 
szych wiadomości do dziejów stosunków ekonomi- 
cznych, do historji rolnictwa, cen różnych prodnk- 
tów i td. Žeby więc wprzód, zanim się ukaże sam 
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szczegółowy katalog (którego przygotowanie wyma- 
ga paroletniej pracy), mogła wiadomość tymczasowa 
o tak ważnym materjale dostać się do wszystkich, 
którzy się tem interesują, uchwalono, że należałoby 
to sprawozdanie już teraz ogłosić w publikacjach 
akademickich, : 

Następnie pojedyńczy członkowie komisji zda- 
wali sprawę z postępu wydawnietw komisyjnych a 
Dr. Piekosiński przypomniał przy tej sposobności 
kwestje zawieszonego dawniej opracowania opisu 
dyecezji krakowskiej tak zwanej Cracovia Sacra. 

„Galerji Rembrandta*, wydawanej przez znane- 
go historjografa sztuki dra Alfreda Wurzbacha wy- 
szedł już n Pawła Neffa w Stutpardzie, zeszyt I. 
Zawiera on 5 fotodruków, zdjęiych w zakładzie 
Mart. Romela i Sp. z najlepszych sztychów i ra- 
dyrunków, a mianowicie portret Konetabla według 
sztychu Kóppinga, portret Saskii według Pethera, 
„obrzezanie* według Bierweilera, „młyn* według 
Mathieu i Dequevanvillera i „kołyska“ według Gut- 
tenberga. Całość obliczona na 20 zeszytów po 3 
marki będzie tworzyć album złożone ze 100 fote- 
druków z tekstem pouczającym. 

Autor dzieła „Poets and Poetry of Poland“, 
Paweł Sobolewski, w dniu 2 z. m. zakończył ży- 
cie w Chicago, jak stychać w największym niedo- 
statku... 


Cholera. 


Przeciwko cholerze we Lwowie wydało namiest- 
nictwo rozporządzenie, którem na podstawie u- 
chwały krajowej Rady zdrowia, zalecono natych- 
miastowe wykonanie następujących zarządzeń, 
jako najskuteczniejszych środków, zapobiegających 
wybuchowi cholery. 

1. Najdokładniejsze oczyszczenie kanałów 
publicznych, oraz koryt tych wód płynących, do 
których kanały te ściekają. 

2. Oczyszczenie wychodków i dołów kloacz- 
nych na koszt właścicieli przez organa miejskie, 
obok dokładnej i skutecznej desinfekcji. 

3. Utrzymywanie w największej 
dróg i placów publicznych. 

4. Oczyszczenie ścieków, zlewów, wszelkich 
dołów, oraz podwórzy w domach mieszkalnych, 
także na koszt właścicieli przez organa miejskie 
pod dozorem komisji na ten cel z łona magi- 
stratu wydelegowanej. 

5. Wypróżnienie przeludnionych, a zwłaszcza 
wilgotnych suterenowych mieszkań. 

6. Zbadanie wszystkich stndzien i zamknięcie 
tych, które mają wodę, zawierającą szkodliwe dla 
zdrowia składniki, lub też zanadto blisko wychod- 
ków i kanałów położone. 

v. Podział miasta na okręgi zdrowotne i u- 
tworzenie dla nich komisarzy zdrowotnych. 

8. Zapewnienie pomocy lekarskiej tak do 
służby dziennej, jakoteż i do nocnej. 

9. Ustanowienie izb ratunkowych w okrę= 
gach zdrowotnych; przygotowanie na ten cel od- 
powiednich lokalności i stosowne oznaczenie tych 
izb, oraz powiadomienie mieszkańców o ich ist- 
nieniu. 

10. Przygotowanie odpowiedniej ilości przy- 
rządów do przenoszenia chorych i zmarłych. 

11. W razie potrzeby, przygotowanie cmen- 
tarzy cholerycznych oraz tak obszernych tru- 
parni, aby zmarłych na cholerę można zaraz po 
śmierci umieszczać w odpowiednio urządzonej 
truparni. 

Oprócz tego wskazało prezydjaum  namiest- 
nictwa jako szczegóiniej pożądane, bezzwłoczna 
wydanie ze strony magistratu odpowiednich za- 
rządzeń w celu oczyszczenia koryta Pełtwi. 
Wzbronionem jest również używanie do skrapia- 
nia ulie wody z Pełtwi i ze studzien przy niej 
położonych. 

Prezydent Dąbrowski podał przytem do wia- 
domości Rady, iż powyższe rozporządzenie pre- 
zydjum namiestnictwa częściowo wprowadzone 
już jest w wykonanie. Koryto Pełtwi oczyszczo- 
ne — obecnie czyści się Pasieka; dalsze punkta 
tem spieszniej i skuteczniej dadzą się przepro- 
wadzić, że obecnie magistrat, z upoważnienia 
namiestnietwa, nie potrzebuje się krępować re- 
kursami, tamującemi zwykle jego działalność, i 
że na każde zapotrzebowanie, przy wykonywaniu 
oczyszczania kanałów, wychodków, a nawet ca- 
łych domów prywatnych, zapewnioną ma asy- 
stencję policyjną. 


czystości 
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Telegramy „Kurjera Lwowskiego”. 


(E) Tarnów 18 lipca. (Drugie posiedzenie zja- 
zdu Tow. pedagogicznego.) Po odsłonięciu pomni- 
ka Brodzińskiego, podczas czego dr. Sawczyń- 
ski miał mowę, odbyło się wczoraj poufne zgro- 
madzenie dla usunięcia pozornego rozdwojenia w 
sprawie reform ustawy szkolnej. Dzisiejsze posie- 
dzenie rozpoczęło się o gedz. 8 z rana. Kilka te- 
łegramów z Czech przyjęto z zapałem. Przystą- 
piono do dalszych obrad nad referatem Kawalca 
o zmianie stosunków prawnych stanu nauczyciel- 
skiego. Dwernicki z Kołomyi skonstatował zgo- 
dność Komitetu kołomyjskiego z towarzystwem. 
Wniosek wczorajszy o przekazanie sprawy zarzą- 
dowi głównemu lub komisji został uchylony. 
Uchwalono potem zmiany o mianowaniu tymcza- 
sowych nauczycieli bez dyskusji. Nastąpiła roz- 
prawa nad zmianą proponowaną do art. 9 usta- 
wy. Według wniosku komitetu kołomyjskiego na- 
uczycielki nie powinne pod żadnym warunkiem 
zajmować posad w szkołach męzkich, w szkołach 
zaś mieszanych żadnej posady samoistnej, a kie- 
rownictwo w szkołach żeńskich począwszy od 5 
Poy oh ma być powierzane tylko nauczycie- 
om. 

Przeciwko temu wystąpiła p. W cisła wska, 
profesorka z Tarnowa, z doskonałem motywowa- 
niem, wykazując, że społeczeństwo niezawodnie 
najpraktyczniejsze, jak Stany Zjednoczone, po- 
rucza wychowanie elernentarne w ręce kobiet. 

Na chwilę musiano przerwać obrady z po- 
wodu alarmu pożarnego. Na szczęście był to tyl- 
ko ogień kominowy na przedmieściu, który na- 
tychmiast stłumiono. Po przerwie mówił Starze- 
cki ze Lwowa przeciwko projektowi. Na wniosek 
Pająka z Krakowa zamknięto dyskusję. Jenerałny 
mowca Tokarski ze Stanisławowa broniąc wnio- 
sku komitetu, przystawał jedynie na wykreślenie 
zastrzeżenia końcowego o kierownictwie. Benoni 
wymownie skrytykował wniosek komitetu i wniósł 
przejście po porządku dziennego (Oklaski). Re- 
ferent nie kusił się dalej o ebronę wniosku i od- 
siąpił od niego, jakoteż od proponowanej w art. 
21 zmiany, aby uauczycielki pobierały tylko 75 
proc. płacy nauczyciela. (Wrzawa). 

W imieniu komitetu zażądał Żurakowski 
przerwania rozpraw dla porozumienia się. Po 
przerwie oświadczył referent, że 
zgadza się na jego odstąpienie od wniosków 
wspomnianych. Nastąpiło tedy głosowanie, w któ- 
rem propozycja, komitetu utrzymała się małą 
większością. (Objawy niezadowolenia, wrzawa i 
zamieszanie). Zgodzono się wreszcie powtórzyć 
głosowanie jutro. 

Nastąpił referat o podwyższeniupłac. 
Referent zbijał skrupuły o rzekomem ubóstwie kraju 
i wykazywał, że może być mowa jedynie o bo- 
gactwach żle użytych. Urzędnikom dawno już 
podwyższono płace. Ustawa państwowa ustano- 
wiła zasadę, iż płaca nauczycielska powinna być 
taką, aby rodzinę przyzwoicie można utrzymać. 
Bukowina wyprzedziła Galicję i uregulowała już 
tę sprawę. 

Bez dyskusji uchwalono jednogłośnie na 
wniosek Zimmermana ze Lwowa I klasę płacy w 
wysokości 900, II kłasę 700, III klasę 600, IV 
klasę 450 zł., odmiennie od wniosku komitetu, 
który wnosił 800, 650, 500 i 400 zł. Koniec po- 
siedzenia o godz. 12 w południe. 

Stryj 18 lipea. Komunikacja kolejowa między 
Btryjem a Drohobyczem przywrócona. Od 
dziś kursują pociągi znowu regularnie. 

Wiedeń 15 lipca. Krąży pogłoska, że wkrót- 
ce zniesiony zostanie stan wyjątkowy w Wiedniu 
i okolicy. 

Temeswar 18 lipca. Wczoraj był w Reszycy 
wypadek śmierci na cholerę. Lekarze skonstato- 
wali, że była to cholera lokalna, 

Paryż 18 lipca. W Tulonie i Marsylji cho- 
lera ciagle zabiera liczne ofiary. O  pojedyn- 
czych wypadkach donoszą z Nantes i Bethune. 

Bukareszt 18 lipca. Niemiecki następca tro- 
nu przybędzie tu w jesieni rewizutując króla Ka- 
rola za zeszłoroczne jego odwiedziny w Ber- 
linie. $ 


Wiadomości polityczne, 


Wiedeń, 18. lipca. Presse pisze, iż nie podle- 
ga watpliwości, że Hlubka zamordował Kamme- 
rer. Od 6 grudnia czyhał on już na niego, ale 


komitet nie. 
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dopiero 15. zdarzyła się sposobność. Co do ra- 
bunku u Eiserta miało się pokazać, że trzej 
zbójecy mieli ze sobą bomby, a Stelmacher miał 
przywiązaną dużą bombę na piersiach. 

Wiedeń 18 lipca. Pomimo wszelkich zaprze- 
czeń prawdą jest, że antisemickie stowarzyszenie 
reformistów będzie od jesieni wydawać wielkie 
antisemiekie pismo codziennie. Wybrano już 
ściślejszy komitet, w którym zasiada także znany 
agitator Kornel Vetter — mający się zająć wyłą- 
cznie przygotowawczemi pracami do wydawania 
pisma. Obiegają też już arkusze subskrypcyjne, 
celem zebrania funduszu na założenie tego dzien- 
nika. 


Rząd sustrjacki udał się do ościennych państw 
z prośbą o podanie środków zaradczych, jakie 
przeciw cholerze zarządziły. Szwajeaija i Włochy 
już odpowiedziały. 

Jak słychać, będzie do tego departamentu 
najwyższego trybunału, który według najnowsze- 
go rozporządzenia, wydawać będzie czeskie prze- 
kłady orzeczeń najw. trybunału, powołanym już 
urzędujący przy tym trybunale, jako adjunkt dr. 
Herbst, syn znanego posła, jako znakomicie wła- 
dający językiem czeskim. 

Gastein, 18. lipca. Cesarz Wilhelm rozpoczał 
16. kurację. Zostanie on tu aż do 5 sierpnia, a 
7. spotka się z cesarzem austrjackim w Ebensee, 
zkąd razem pojadą obaj cesarze do Ischlu. 

Kotar, 18. lipca. Książe czarnogórski udał 
się na koronację do Dulcigno. W towarzystwie 
jego jest rezydent ministerjalny austrj. Milin- 
kówicz. 

Paryż 18 lipca. Ferry był onegdaj dwukro- 
tnie u ks. Hohenlohe i wyraził ubolewanie rządu 
francuskiego z powodu awantur 14 lipca i zapo- 
wiedział, że gabinet złożył z urzędu dyrektora 
policji. 

Londyn 18 lipca. W obec nieubłaganego sta- 
nowiska izby wyższej w sprawie billu reformy 
radykaliści agitują za jej zniesieniem. 

Izba iordów odrzuciła 182 głosami przeciw 
132 rezolucję Wemyssa w sprawie reformy wy- 
borczej, a przyjęła poprawkę Cadogana, aby od- 
była się sesja jesienna parlamentu dla obrad nad 
nowym projektem reformy wyborczej i nowym 
rozkładem okręgów wyborczych. 

W Izbie posłów zawiadamia Hartington, że 
z Malty już wysłano jeden bataljon do Egiptu a 
drugi stoi w pogotowiu. -— Fitzmaurice donosi, 
że król abisyński obsadzi zapewne Kassalę po u- 
stąpieniu Egipcjan, i że oraz Amedib obsadzić 
zamierza. Berberu nie anektowały władze an- 
gielskie. 

Nubar basza czeka tylko uchwał konferencji, 
aby się podać do dymisji. Do utworzenia no- 
wego gabinetu powołany będzie prawdopodobnie 
zwolennik Anglji Riaz basza, 

Berlin 18 lipca. Zdaniem tutejszych sfer poli- 
tycznych, sprawa znanego wypadku z chorągwia- 
mi niemieckiemi w Paryżu, jest w skutek oświad- 
czeń francuskiego ambasadora, załatwioną. 


iozyodanstwo przomysi 1 hanti! 


Taryfa na kolei Jarosław-Sokal. Według ob- : 


wieszczenia, ogłoszonego w centralnym organie mi- 
nisterstwa handlu dla spraw kolejowych, z dniem 
20. lipca pocznie obowiązywać dodatkowa  taryfą 
na kolei Jarosław-Sokal, mocą której zostaje za- 
prowadzoną I. klasa osobowa, tudzież zniżona ta- 
ryfa wyjątkowa dla zboża, produktów mącznych, 
drzewa budowlanego, soli, kartofli, spirytusu, wę- 
gli, nafty, drzewa opałowego i kamieni. 


D. REG GAZOWE O RAZER ZE CE 


rolegramy targowe z dn. 18. lipca 

Wiedeń: Pszonies za 100 kilo 10——10'25złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 28.75—29.00 złr. Peszt: Pszenica za 
100 kile 9'33—9'25 zł., rzepak 13:25 zł. Berlin pszenica 


168:— m. żyto — m., okowita 49'50 m., olej rzepakowy 
53:60 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo —- franków, olej 
rzepakowy —'— okowita —— fr. 

Nafta. Wiedeń 18go lipea: 3375 do 14—. Brema 
740 do —.— Hamburg: 7.40 ua lipiec 7:40— na sior- 
pień-grudzień 7:70. Antwerpja: na lipiec 18—. Nowy- 


York: Th. Filadelfja 7. 


Liwów, z Izby handlowej, 18 lipca 1884. 


Akcje za sstakę bez kuponu bieżącego | płacą | iądają 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.. 380 — | 283 50 
w, lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. | 187 — | 190 — 

Banku kypot. gal. po 200 zł. w.a.. . | 285 — | 290 — 
„ kredyt. galic. po 200 zł, w. a. | 334 — | 343 — 

Listy zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. 99 55 | 100 55 
y f P SADE s adm. | 92/70 | 94 25 
n 5 b T SIWZ „ okresowe | 99 55 | 100 55 
SAW 4 p £ » læ 1. | 87 — | «88 — 

Ranku hyp. galie. 6 „ w.a.. . .| 101 60 | 102 50 

Banku kraj. 4'/,% w. a. los. w 51 1.. | 91 —| 92 — 
2 ò s 5 WAAT 97 50 | 98 50 
BE wu » 5 p» 10 pret . 89 0 | 100 50 

ubligi za 160 zł. 

Indemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. . . | 101 30 | 102 30 

Komanalne Banku kraj. 5%, w. a. I. em. | 96 75 | 977 

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 102 50 | 103 50 

Pożyczka „ „ 18838 4 i pół proe, 20 75 | ŚL 75 

Losy. 

Miasta Krakowa 1750 | 19 25 

» Stanisławowa . 22 50 | 24 50 
Monety. 

Dukat holenderski . „A6PA% N 5 67 ža 

Dukat cesarski . . nt rei 541 5 81 

Napoleon der |. aee uuasań F ść 9 62 8 72 

Półim-erjał . . . . 992) 10 02 

Rubwl rosyjski srebrny wów ddd 1 54| 1 64 
A = papierowy . . . » . 121| 1 23 

100 marek niemieckich . 59 30| 60 v5 


Wiodeń dnia 18. lipca 1384. Dzisiej- | Z dnia 
(godz. 1 m. 50 po poł.) SZR Poprz. 
Losy alpejskie . . . . . . . . 58 80 | 58 80 
Akcje węg. kanku kred. na 200 zł.. 302 40 | 304 50 
Akcje Anglobanku na 120 złr. 108 b0 | 108 50 
Unionbank za 100 zł. . . . . . .| 105 25 | 105 50 
Akcje kolei Karola Ludwika na 210zł. | zgi — | 231 00 
Lombardy (kolej południowa) na 200 zł: | 238 50 | 147 60 
Akcje kolei Alfoldd-Fiume na 206 zł. . | 147 10 | 177 50 
Akcje kolei państwowej . . - « . .| 177 — | BI9 — 
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. | 188 — | 158 — 
Węgiorsko-galieyjskiej kolei na 200 zł. | 166 — | 166 50 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. | 135 50 | 125 50 
Obligacje węg. w złocie +". «| 102 — | 102 — 
Akcje kclei węg. zachodniej . . . .| 185 — | 107 50 
Cisańskie losy . . . . -. „ «w «| 115 — | 189 25 
3 proc. losy tureckie na 400 franków . | 23 29 | 30 20 
Złota renta węgier 4 proct. na 100 zł. | 91 29 | 91 52 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. -| 105 70 | 105 25 
Rosyjski rubel papierowy = 122| 1 22%, 
Losy premjowe węg. na 100 zł. . 114 75 | 114 75= 6 
Usposobienie: ciche. r 
Wiedeń d. 13, lipca 1884. 
(godz. 5 m. 10 wieczorem). 
Akcje kredytewe . . . «. . . . 306 40 | 300 30 
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .| 278 25 | 278 50- 
Renta papierowa . . . . . . . .| 8095| 8i o7 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . | 103 80 | 102 80 
Listy gai. Banku włosciańsk. 6 proc. , | 00 0 00 00 
Napoleondery . . bw 8 65 9 67 


Usposobieuie: silne 
Berlin, d. :8 lipca 1884. 
godz. 5 m. 5v po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy r 
Akcje austr. kredytowe 
Akcje kolei Karola Ludwika 
Austrjaskie banknoty 


Przyjechali d. 18. lipca 1884. 

Hotel ŻORZA : K. hr. Badeni z Krakowa, S. Rozwa- | 
dowski z Fładkiego, I. Bołoz Antoniewicz z Grochowie, | 
S. hr. Borkowska ze Stanisławowa, W. Frisch z Wiednia, 
Dr. K. Żywicki z Tarnopola. 

Hotel LANGA: K. 
Jordan z Turzańska, 
B. Ichheiser z Biały. 
z 

Dyspozycja obiadowa 


na niedzielę 20. lipca. 


Szymonowiez z 
K. Osuchowski z 


Czerniowiec, J. 
Szezawnego, Dr. 
| 


Obiad droższy. Zupa rakowa, Kurczęta pieczone 
z kompotem jagedowym lub mizerją. Naleśniki zsserem. 


Obiad tańszy. Zupa rakewa. 


grzybkami. Naleśniki z serem. | 
4 O f 
Nadesłane. 
AV, Y, 


Pożyczka krajowa z roku 1883 
najtaniej w kantorze wymiany (221) 


SOKAL i LELEEN 


Pieczeń barania % | 


KURJER LWOWSKI. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Od 20 maja 1384. podług zegaru lwowskiego. 
Odchodzą ze Lwowa: 

Do KRAKOWA: o godzinie 10 min, 46 wieczorem pociąg pospie- 
iszny, e godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7 w połu- 
dnie pociąg kurjerski, o godz. 5 min. 3 popoł. pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
Tano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po południu io godz. 10 min. 

wieczór pociąg mieszany. 

Do PODWOÓŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra- 
"0 pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
'0 godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg mię- 
"szany. 

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu io godzinie 11 min. 10 w nocy po- 
ciąg mięszany. 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mię- 
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
ipo poł. pociag lokalny Iiwów-Stryj. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 
wieczor pociąg pospieszny, © godz. 4% min. 28 rano io godz. 3 min. 43 
'po pałudniu pociąg mieszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
© godz. $ min. 35 rano i o godz. 3 min. 5% po połud. pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 w południe po- 
"ciag, kurjerski, o godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg inięszany. 

Ze STANISŁAWOWA: xa Stryj, rano o godz. $ min. 20 poc 
omnikusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
imin. 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj. 

Z ARAKOWA:: o godz. 5 minut 36 rano pociąg pospieszny, 0 go- 
dzinie5 minut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osobowy. o godz.11 min. 33 przed południem pociąg mięszany. 


| OE tla rę a 
| Pudr książęcy 


biaty różowy i żółtawy. 
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem. jego  nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta- 
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me- 
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj- 
lepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera 


Sezon kąpielowy dzieli się na 3 okresy: — pierwszy trwa od 20 maja do 20. 
czerwca, drngi do 20 czerwca do 20 sierpnia — trzeci okres trwa od 20 sierpnia do 
końca września. 

W pierwszym i trzecim okresie mieszkania są o jedną trzecia ezęść tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem ubóstwa portwierdzonem przez c. k. Starostwo bywają 
tylko w pierwszym i w trzecim okresie przyjmowani i od taksy nwolnieni. 

Wyłączny eksport Iwouiekiej wody soli i ługu na rok 1884 objął Wp. Wentzel 
w Krakowie, do którego z każdem zamówieniem udawać się należy. a 

Zamówienia na mieszkania, powozy i wózki przyjmuje, broszury wysyła franco 


Zarząd kąpielowy w Iwoniczu. 


Otwarcia kolei Żelaznej [transwersalnej] nastąpi 1 lipca 1884 roku ze stacyą 


w Iwoniczu. [250] 


00 DESINFEKCJI, 


kosa karbolowy w krzyszta= 
ach 

Kwas karbolowy w płynie 
Wapno karbolowe 

Wapno chlorowe 


S = g 
E IWONICZ $: 
aD i 
. < ka" 
Że |zakład zdrojowo kąpielowy, w okolicy górzystej, 110 metrów nad poziomem morza, z 
S = | otoczony wieńcem szpilkowych lasów, ochroniony od przeciągów, w lasach przeszło % || 
ZE mil spacerów. z A 
= x Szczawy słone alkaliczne jod i brom zawierające przez najznakomitszych lekarzy Lada 
ge |w kraju i zagranieą zalecane w cierpienia:h skrofulicznych, goścowych i dnawych w |Ż 
SR wielu chorobach kobiecych, skórnych, syfilistycznych i nerwowych. Zakład posiada 600 |= 
e pokojów umeblowanych w cenie od 20 centów do 3 guldenów za dobę, łóżka sprężyno- |= © 
(dem, |we, materace włosienne, pościel nową i świeżą. Łazienki murowane, wanny metalowe, |= $ 
©: p, | kąpiele jodowe, borowinowe, żelazne, parowe, natryskowe, obojętne, zimne pływalnie, Ę 
SE a aparat- Waldenburga, żętycę, wszystkie wody krajowe i zagraniczne, aptekę, gimnastykę | | & 
sżŻ% połączoną ze szkołą tańców. a" 
=S Dla wygody i przyjemności służą: kaplica, czytelnia, ozasopisma, strzelnica, we- = 
Żo'ę|locypedy, doborowa kapela, sala balowa, dwa fortepiany, teatr, koncerta, Pięć restau- = 
5*N|racji (dwie izraciickie) cukiernia, kawiarnia, bilard, zakład fotograficzny; urząd poczto- ci 
33 wy i teleraficzny, trafika 5 sklepów: korzenne, bławatne, galanteryjne, piekarnia, rzeź- LJ 
m | nia, mleczarnia, kwiatownia, ogród warzywny. = 
3 a Dla izraełitów dom modlitwy. Cyrulik, akuszerka, krawcy, szewey, praczki, - 
SÈ szwaczki, dostateczna usługa, powozy. Kosztowne wodociągi czyszczą ulepszoną kanali- A 
py zacyę odzwieżają powietrze przez wodotrysk, skrapianie uiie podezas upału zabezpie- E 
„|ezają domy od pożarów. S 
3 


Z Rzeszowa koleją do Tarnowa, 


Z Krekowa codziennie odel: 
Ze Lwowa koleją przez Przemysl do Zagórza—dalej 


Z Sanoka codziennie odchodzi wóz osobow 


(POCOO N i e o m y I n e1 2OOOOQ) 


Napowrót otrzyma pieniądze natychmiast każdy, ko- 
muby mój, pewnie działający lek 


Roborantium 
(środek wytwarzający brodę) 


ie! 


żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje- 
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym Środkiem do hygieni- 


byi bezskutecznym. Równie na pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu. wytwarzaniu się łu- 
pieży i posiwieniu włosów. Za skutek po kilkakrot- 
nem silnem natarciu poręcza się. — Roborantium używano 
także z najlepszym skutkiem u osób mających słabą pa- 


Proszek desinfekcyjny 
Witriol żelaza 
Dwusiarczan wapienny l 


{Doppelt schwefligsaurer Kalk) J 


cznego upiększania twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1:50 et. 
Różowy i żółty, mniejsze 70 et. wieksze 1:20 et. 
z łabędzikiem 160" ct: 
WODA FIJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
'pierzchnienie i łuszezenie skóry, wygładza zmar- 
szezki, pory i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy- 
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie. 

Cena 1 złr. w. a. 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 


Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct. 

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum 


J. IHNATOWICZA 


przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana, w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo- 
wanych sklepach i aptekach. (41) 


COGNAC 


(koniak) kuracyjny 
firmy: Meukow & Comp. 


b wygrania 1 sierpnia! 
h 150.000 i 5000 


na losy węgierskiej pożyczki. 


10cio y s $ 3— , 
Cena całej promesy zł. 3.50 ih A OCE 4 EA 
d n | 6 m ” 

Promtsy Tosg kredytowych ziem.| firmy: Salignac & Comp. 
skich po zł. 1.50. 15to letni *,„* extrafine zł. 4— fi 
Losy salzburskie na obrazy po zł. 1. 20to „ Medaille d'or „ 5— , 
Każdy Bty los wygrywa Koniak styryjski, dobry „ 120 „ 


(73) poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Do nabycia w handlu 


dny deryka Sobubutha I yna 


wów, Rynck l. 45. 


1831] 


Gcio letni vieux brandy zł. 250 A.|a 


mięć lub cierpiących na bole głowy. — Rozsyłka w 
oryg. flaszkach po 1 złr. 50 et. i w próbnych flaszkach 
po 1 złr. u J. Grolicha w Bernie (wMorawii). 

Składy w następujących aptekach: we Lwowie u 
Zygm. Rukera; wKrakowie u W. Redyka; w Kolomyi 
nE Stenzla; - w -Tarnopoin u F. Jamrugiewicza; w 
Zywcu u Marji Pawluskiewicz. 

N. B. W powyższych składach można także nabyć 
Grolicha „Karpacka woda do ust, * radykalny środek 
przeciw każdemu bólowi zębów, usuwa nieprzyjemny oddech 
i jest niezbędnie potrzebna do otrzymania i zachowania 
czystych zębów, Flakon 6ù et. (81) 


OOOO Żadne oszustwo! XXXXX 


By Maść rupturowa =a 
lecząca najbardziej zastarzałe prze- 
pukliny (ruptury) dolnej cześci ciała. 
a Rossyjski olej 8 
antireumtyzmowy. 


Środek radykalny przeciw gośćcow, 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyż: 6 
pacierzowego — pomocny nawet tam, 


jak również: 
Proszek na owady 
Proszek na mole 
Tynktura na owady 
Kamforę i pieprz biały 
Natftalinę 


polecają 
hurtownie i detailicznie 


Hibner i Hanke 


(324) 


Skuteczność poręcza s 


we Lwowie. 


EX iyyomys LAOJSEIMYOAJEN 


=l-ÓlL—lEZ] 


KAROL BAŁŁABAN 


Pod złotym kugutem we Lwowie 


poleca 
Opłacone [frauco] do każdej stacji 
pocztowej w Galicji. 


KAWY 


ewolwer mały, wygodnna 
strzałów 3 złr. 88 kr., taki sam 


gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono. większy 4 złr. 50 kr. 5'50. 5 kilo Rio . . „zł. 6 et. 40 

mae” Składów obu tych srodków Karabiny po złr. 5, 8, 12, 18, A A Saniga: 4 6 ń 0 
mioara ię Św otyginalaych | 20 L30. Najlepszego, wypróbowanego |5 w Portoriko pa aż 
SSAI napelnionych flaszkach wyrobu. | R 5 n Laguaym . . . „8 „ 80 
jedynie u I. Grolicha w Bernie LOKAL ZAMÓWIEŃ 5 a Ceylon drobniejsza, 9 „ 20 
Skenerstrasse Nr. 3. (83) Wiedeń, Praterstrasse 16. RIX š ” RE, ule aS 10, = 


dniejsza. . . „10 „ 40 
5 „ Złotej Jawy 10 „ 40 
5 „ Ceylon perłowej. „10 „ 40 
wh 5 — 


Nawa? w kraju 
Czytelnia 


polska, francuska, niemiecka i angielska, tudzież 


Wypożyczalnia nut 
do spiewu, 
na fortepiau i inne instrumenta 


umawit | Stona 


pod zarządem K. WILDA 
we J.wowie, ulica Akademicka 1. 3. 
i Zaleca się najwiękazym doborem dzieł najlepszych 1 
j najnowszych a cenami bardzo przystępnemi. (258) 


(KGSCZKESKKSGWK. SKUKEOGSGURGGSKSKG 


PWPW PE Ą 
p g 


Chińsko-rosyjska herbata. 
TELEŻIEZŻŻEZ SLLCŻĘLICLLEŚLŻ 


Środek do farbowania 


włosów 
a mianowicie wąsów i bro- 
dy na kolor blond, niezró- 
wnany do użycia codzien- 
nego, bardzo tani środek; co 
go robi praktycznym, fla- 
szka 40 ct. — Jedyny skład 
w handlu galanteryjnym 
A la ville de Paris de 
plac Halieki 1. 2. 
(310) 


Program bezpłatnie franco 


H 


CEE: 


20 procent 
za maszynę do szycia. 


72 pejsatyoh ajentów 
ugania przez cały rok 
pe kraju i oferuje na- 
szej łatwowiernej pu- 
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla- 
gując przytem swoim 
żargonem, że to są ma- 
szyny oryginalne ame- 
rykańskie i że te ma- 
szyny otrzymały na wy- 
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

Wszystko to 
falsz i blaga! 

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak blagują ? 
— bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisano. 


Proszę policzyć ile 


procentu płaci nasz bie- 


=== dny kraj tylko samym 


Rachunek prosty. Jest ich 


> A 


ajentom maszynowym? 
72, każdy ajent sprzeda rocznie 


swoją blagą co najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., 4 tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent. 

Pamiętaj szanowny ozytelniku, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 


pieniądze. 


Ażeby raz położyó koniec takiemu strasznemu wyzyskiwania 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na skła- 
dzie © gatunki maszyn do szycia Singera, t. j.: z 3 różnych fabryk, 


po venach następujących : 


Maszyny Singera nożne z najnowszemi ulopszeniami po 


68, 55 1 45 zir 


Maszyny Singera ręczne po 48 i 38 złr. 
Raty tygodniowo 1 zir., e = 3 4 złr., kwartalnie 


12 złr., getówka zaś o 10 proe. 


taniej. 


Gwarancja 5 lat. 


W obec nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszia 
w życie, wszelka ze strony ujentów przyobiecywana gwarancja i 


naprawa ustaje. 


(14) 


Józef Iwanicki 


mechanik i właściciel handlu maszyn 


Oglcazania drobne megą być z adresem lub bez 
miega i tylko drieś po dnin podawane. Wszelkich 
informacyj dostarcza hezpłatnio Administracja 
anlica Akudemicka l. S, od 8 do 12 gedz. rano. 


aaa 


Lwów, hotel Zorża. 


KURJEK LWOWSKI. 
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Drobne Ogłoszenia 


Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et. 


groda, 
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Niemey 
Nr. 2320 FRISTER & ROSSMANN Medal złoty, tylko II. na 
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e mm m D m Oa OCR RAY 


sią i wydają 


Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 


za okazaniem biletu inseratowego. 


Na żądanie fnsernty układa Administracja. 


Doniesienia rozmaito, 


| Błoto pocztowy i telegra- 
fista poszukuje natychmiast u- 


egzaminowana, 


auezycielka a 
język francuski, 


posiadająca 


16 mae a ANT hez przerwy| mieszczenia lub Administracji. O-|niemiecki i muzykę życzy sobie za- 
"zatrudnienia i pod ścisłą dyskre-| ferty proszę „Administrator“ Szezu-|raz objąć pracę do jednej lub dwóch 


eją leczy choroby syfilistyczne i skór- 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad- 
użyć lat młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistycznych i skórnych pr. 
lekarz Medyce. Chirurg i Akuszer Jam 
Kurpóńe] przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Qrdynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 3 do pół do 6 po 
ołudniu. Zamiejscowym udziela rady 
łą i wysyła lekarstwa. (1620) 
biegł Charcik maści migało- 
wej. Łapki ma białe, na karku 
białą łatkę, markę Ba niebieskiej 
wstążee oznaczoną l. 1228. Ktoby 
go odprowadził lub dał 6 nim wia- 
domosć do stróża domu l. 7a, przy- 
ulicy Zygmuntowskiej otrzyma na- 
grodę. [795] 
młec zarni lwowskiej przy 
Wa Zielonej l. 18 odbędzie się 
w dniach 18 i 25 lipea 1684 każ- 
dą razą o godz. 10 rano publiczna 
rzymusowa sprzedaż urządzeń fa- 
rycznych i maszyn do mlecznego 
gospodarstwa potrzebnych. [750] 
rzy ulicy Ossolińskich nr. 8 
Leona Sapałaczyńska udziela 
naukę francuskiego kroju sukien z 
całą umiejętnością i poleca się wzglę- 
dom szanownej publiczności. A 
i 


Porady 1 zatrudnienia. 


PMH Bor a pocztowa znaj- 


P 


rowice koło Brodów. [773) 


szkół ludowych do Królestwa. Bliż- 
sza wiadomość pod adresem P. Ko- 
paczyński w Namiestnietwie, Depar- 
tament VIII/3e między godz. 9 a 1. 
£277) 


łuchacz politechniki szuka za- 
jęcia na czas wakacyj na wsi 
ub w mieście bądź to jako nauczy- 
ciel domowy, bądź jako rysownik, 
geometra lub przy prowadzeniu bu- 
owy. Łaskawe zgłoszenia przyjmu 


je Adm. „Kurjerać lit. A. B. [782) 
Mit" Polka posiadająca muzy- 


kę, język francuski, niemiecki 


robótki i początki ruskiego, szuka 


posady od 15 sierpnia jako towa- przyjemnem przedmieściu 
Łaskawe [,wowa, za mierną cenę, niech się 


rzyszka lub nauczycielka, 


Werner we Lwowie. 


panieneczek lub jako towarzyszka 


oszukuje, się nauczycieja na|jgdyź i domem zarządzić potrafi. A- 
dłuższy czas do 1 chłopca ze dres: Adm. 


„„Kurjera* Z. [789] 


łodzieniec z wyższych real- 
nych lub gimnazjalnych szkół 
dobrze obeznany z językiem polskim 
i niemieckim, « dobremi świadectwa- 
mi znajdzie zatrubnienie w kanto- 
rze. Zgłosić się winien u firmy A. 
[780] 


Dnyno i sprzedaż, 


to sobie życzy mieć małą wil- 
K lę z ogródkiem na zdrowem i 
miasta 


oferty pod adresem J. P. w Zielonej|zołosi do p. A. K. właściciela real- 


poczta Grymałów [784] 


czeń z 7 klasy gimnazjalnej 


poszukuje lekcyj przez czas wa- 
kacji dla uezni z niższych klas 
gimnazjalnych — w miejscu lub na 
prowincji. Zgłuszenia przyjmuje 
Adm. „„Kurjera* 


gimnazjalnej, poszukuje lekceyi, 
bąażto na ezas wakacyjny, bądźto 
na dłuższy przeciąg czasu, w miej- 
scu lub na prowincji. Bliźsza wia- 


[785] |nego. 
KE: ukończony, VIllej klasy 


ności 1. 8b. przy ul. św. Zofii [779] 


parat forograficzny z wszelkie- 
A. mi przyborami i iustrukcją do 
zdejmowania fotografii jest do na- 
bycia ul. Piekarska 1. 8 u odźwier- 
[787) 


Mieszkania i sklepy, 


dzie zaraz umieszczenie. Biż. | uomość M. K. ukończony uczeń VIH|4 pokój kawalerski z przedpokojem 


sza wiadomość w e. k. urzędzie po-| klasy gimn. ul. Garncarska 1. 24 w 


<ztowym we Frysztaku. [776] 


miejscu [Lwów]. [788] 


przy ul. Kraszewskiego l. 25 za- 
raz do wynajęcia. [751) 


P 


pokoje frontowe z kuchnią, 
9 strychem i piwnicą zaraz do wy- 
najęcia ul. Sapiehy 1. 5. [naprzeciw 
M. Magdaleny |. 772) 


pokoje w ogródku zaraz do wy- 
najęcia i stajnie. — Ulica Ochro- 
nek Nr. 8. (744) 


umeblowane frontowe pokoje 
z wiktem domowym przy ulicy 
Brygidzkiej 1. 1 w parterze na lewo. 


[767] 
2 


i 3 pokoje zaraz do wynaję- 
cia przy ul. Kraszewskiego 1. 25 
(178) 
pokoi z dwoma przedpokojami 
6 na I piętrze 1. 11 A., pl. Ber- 
nardyński zaraz do wynajęcia. Bliż- 


sza wiadomość tamże na II piętrze. 
(654] 


etnie pomieszkania w Ho- 
Ja łosku wielkiem zaraz do wyna- 
wiadomość powziąść 
u Wgo P. St. Mar- 
[782] 


Stryju uatychmiast do wy- 


W najęcia letnie pommieszkanie 
4 pokoje i kuchnia]. Bliższa wia- 
domość: Dr. Link w Stryju. [735] 


jęcia. Bioro 
można w handi 
kiewicza we Lwowie. 


rzy ul. Kurzowej 1. 9 w willi 
znajdują się w parterze 4 lnb 
5 pokoi z przynależnościami na late 


P rzy ul. Kleparowskiej 1. 25, w 
ogrodzie willi Koriumówka jest 
mały domek, w którym mieszczą się 
2 bardzo przyzwoite pokoiki, kuch= 
nia i komórka w tej chwili na ge- 
zon letni lub na cały rok do wyna- 
jęcia. Bliższa wiadomość u dzier- 
Żawczyni wyżej wymienionej willi.. 
(764] 


Do wynajęcia. 


W domu Karola Wernera spad- 
kobierców przy uliey Czarne- 
ekiego I, 12 obok gmachu e. k. 
Namiexntnictwa zaraz, w oficy- 
nach na I piętrze 3 pokoje, Z 
alkowy, kuchnia, strych i pi- 
wuica od 1 sierpnia. [b9 


okój umeblowany z wiktem do- 

mowym, esobnem wejściem przy 
ulicy Brygickiej Nr. 1 w parterze 
na lewo. (766) 


klep narożny ód ul. Akademi- 
S ekiej i placu Marjackiego w ho- 
telu Zorza jest z dniem 1. sierpnia 
do wynajecia. Bliższei wiadomoś t 


udziela właściciel hotelu. (784) 
oemieszkanie składająca się 

P: 4 pokoi, kuchni wraz zpıwnic® 

i strychem jest w domu pod L. 


1 


do najęcia. [761) 


Wydawca; Wojeiech Maniecki. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowiez Henryk. 
Drukarnia „Kutrjera Lwowskiego“. 


od 1. sierp. 1884 do najęcia. 


przy ulicy Kościelnej na I. PiS) 


